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O d  R e d a k c j i .
Pragnąc nawiązać kontakt ze  wszy

stkimi, dla kogo sprawy lotnictwa nie 
są  obce, a  jednocześnie przez wzajemną  
wymianę myśli i poglądów skoordyno
wać wysiłki dla dopięcia pięknego celu, 
uskrzydlenia naszej O jczyzny, Lubelski 
Komitet Wojewódzki L. O. P. P. powo
łuje do życia własny organ w postaci 
miesięcznika „STEP".

W ypuszczając numer 1 „STEPU" 
w cbwi i gdy cała Polska obchodzi uro
czystość „Ul Tygodnia Lotniczego"— gdy  
obywatele zdaw ać będą niejako egza
min ze  swej dojrzałości społecznej, pra
gniem y podtrzym ać i szeroko krzewić 
rozbudzoną w społeczeństwie m vśl o 
skrzydlatej potędze Polski.

Pragniemy by organ nasz s ta ł się 
drogowskazem dla tych, co lotnictwo 
ukochali i pragną w szystkie swe siły  
nieść mu w ofierze.

M am y tu nam yśliprzedew szystkiem  
wielką rzeszę naszej m łodzieży miej
skiej i wiejskiej, która tak serdecznie 
do lotnictwa się garnie i pragnie mu 
służyć.

W m łodzieży tej to przyszłość nasza, 
z niej bowiem wyjdą przyszłe  orlęta co 
rozniosą sławę polskiego lotnika po 
szerokim świecie, stawiając nas w rzę
dzie państw  panujących nad przestwo
rzami.

Dlatego też „STEP" znaleźć się wi
nien w każdej szkole, w każdej czytelni 
i bibljotece. N ie może go braknąć ró
wnież w żadnym  polskim domu, nagro
dą wspaniałą będzie dla nas, gdy  „zbłą
dzi pod strzechy" nie tylko na tere
nie Województwa, ale Polski całej. 
W szędzie nieść on będzie ciekawą no
winę lotniczą, kruszyć będzie skorupę 
przesądów i łam ać lody zim nej oboję
tności dla myśli lotniczej.

Niech rozjaśni um ysły, pokrzepi ser
ca, wieje otuchę do dusz wątpiących 
w wielkie dziejowe zadanie lotnictwa.

Wielki obowiązek m ają do wypełnie
nia Komitety Powiatowe, oraz Koła  
Miejscowe L. O. P. P. jednając wśród 
swych członków prenumeratorów i kol
portując „STEP" jaknajszerzej. poczyt- 
ność „STEPU" na terenie powiatu bę
dzie niejako probierzem uświadomienia  
mieszkańców, o celach i zadaniach lot
nictwa, znajdą  tam oni jednocześnie 
wszystko to co na terenie powiatu czy  
też gminy, dla lotnictwa uczyniono. 
Zw racam y się przeto z  prośbą, o nad
syłanie do redakcji „STEPU" korespon
dencji i artykułów z  zakresu lotnictwa 
i zw iązanej z  nim akcji L. O P. P.

WITOLD PUDNICKI ppłk.
S ze f  propagandy.

B iblio teka Jag iellońska
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WALKA O BŁĘKITY.L
L e ć  n a s z  o r l e  w  g ó r n y m  p ę d z i e  
S ł a w i e ,  P o l s c e ,  ś w i a t u  s łu ż  ..

(W a rsza w ia n ka — p i e ś ń  1831 r )

Zagasły  łuny wojennej pożogi, ucichły grzmo
ty  armat, walczące o wyzwolenie i wolność. 
Narody s tanęły  do warsztatów i w y tężoną pracą 
pokojową, starają się uleczyć rany, zadane przez 
zawieruchę światową.

„Przekuto miecze na lem iesze". W szeregu 
państ wolnych, odrodzenie  swe zawdzięczających 
ofiarnej krwi i pośw ięceniu  bez miary najlepszych 
swych synów, stanęła Polska, by żyć, rozwi
jać się i potężnieć.

I u nas, m oże więcej niż gdziekolwiek, zje
d n o c z y ć  musimy wszystkie  szlachetne  wysiłki, 
by zorać zapom niane wśród zgiełku wojennego 
rodzajne ugory, posiać na nich złote ziarno czy
nu, które s tokrotny plon w ydaw szy , uczyni naszą 
O jczyznę państw em , o zdecydow anej mocarstwo 
wej po tędze , z nadzieją spog ląda jącą  w prom ien
ne jutro.

Przetrw aliśm y ogniową próbę 1920 r., o mu- 
ry z jednoczonych  ramię przy ramieniu polskich 
piersi, rozbiła się nawała hord moskiewskich, ła 
komie wyciągających zbrodniczą dłoń, po nasz 
dorobek kulturalny i um ysłow y.

Armja narodow a zdała chlubny egzamin ze 
swego bohaters tw a i tężyzny  duchowej, odzie
dziczonych po przodkach z pod W iednia , Samo- 
Sierry, Grochowa i Racławic.

■Zadokumentowaliśmy przed całym światem, 
że „P o lsk a—to wielka rzecz", że z nami trzeba 
się liczyć, -że potrafimy śmiało odtrącić wrażą 
pięść, godzącą  w M ajes ta t  Najjaśniejszej Rze
czypospolitej.

Przeżyliśmy dzień chwały po lsk iego  oręża 
Jeżeli jednak nie chcem y stracić tego, co okupi
liśmy krwią i życiem naszych ojców, synów  
i braci, jeżeli nie chcemy, by po dniach radości 
i triumfu nadszedł dzień mrocznej niedoli, nie- 
wolno nam ani na chwilę zapom inać  o tern, że 
pokonani wrogowie nasi, nie dając za wygraną, 
marzą o chwili odwetu.

Twardo, zdecydowanie, po rycersku stanąć 
m usim y na straży granic Rzeczypospolitej.

Zagadnienie to wysuwa się na czoło w szy s t

kich problemów, zabezpieczających nam byt w O d 
rodzonej Ojczyźnie.

Jeżeli m ów im y o obronie rubieży Polski przed  
zdradliwą napaścią  czyhającego wroga, nie wol
no nam 'zapominać o tern, że czynnikiem d ecy 
dującym o zwycięstwie w przyszłej wojnie, b ę 
dzie potężna flota powietrzna.

Wszystkie państw a twierdzenie powyższe 
przyjęły za pewnik, przeznaczając znaczne fun
dusze na organizację floty skrzydlatej, opierając 
się na podstawach, najnowszych w tej dziedzinie 
zdobyczy  techniki. Budują na wielka skalę po
tężne m aszyny  latające, hangary i lotniska. W sp e 
cjalnych szkołach lotniczych, szkolą się zastępy 
przyszłych pilotów i mechaników.

Przyszła wojna będzie walką na śmierć i życie 
o panowanie  a v  przestworzach, będzie zmaganiem 
się potęg , o władzę nad błękitami.

Nie wolno nam zamykać oczu na to, co pod 
tym  względem uczynili zaborczy nasi sąsiedzi ze 
w schodu i zachodu, jeśli bowiem trwać nadal 
będz iem y w apatji i zobojętnieniu — czeka nas 
n iechybna zguba.

Państw o nasze, będące na dorobku, nie może 
sobie pozwolić na stworzenie arrni skrzydlatej,
0 własnych siłach.

Musimy w szyscy  bez różnicy przekonań, każ
dy, w czyim sercu nie zagasła jeszcze iskierka 
miłości Ojczyzny i troski o jej dobro, pośp ieszyć  
z pomocą.

Każdy prawy Polak winien stać się członkiem 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa, dając przez 
to dowód, że pomimo szarzyzny życia, kłopotów
1 trosk codziennych, potrafimy choćby myślą 
wznieść się hen ku powietrznym szlakom Polski, 
gdzie zakołysze się na straży Jej błękitów s ta
lowy orzeł—król przestworzy...

Pam iętać musimy, że rzucając chociażby skro
mną ofiarę na lotnictwo narodowe, kładziemy ce
giełkę pod  wielki gmach potęgi mocarstwowej 
Polski, spełniam y najśw ię tszy  obowiązek służe
nia Jej, nie tylko na polu b itew nem , ale w co
dziennym  trudzie pracy pokojowej, p ielęgnujemy 
w piersiach szlachetną  troskę, o jasną  Jej przy
szłość.

Pokażmy, że tak właśnie jest, zaprzeczmy



zdecydow anym  męskim czynem  twierdzeniu, że 
Polacy zdolni są jedynie  do szlachetnych p o ry 
wów, nigdy ich nie urzeczywistniając.

S tańm y tłumnie ramię przy ramieniu w sze 
regach członków L. O. P. P., popierajmy w szy
stkie jej szlachetne zamiary, dając przez to d o 
wód, że nie pozwolimy krwią okupionej wolno
ści zaprzepaścić i kraju ojczystego wydać na łup 
zdradzieckiemu wrogowi.

A gdy usłuchamy głosu narodowego sumienia 
i obowiązek ten spełn im y, wówczas w słonecz-

Ng 1 S______________T E R Str. 3.

nej aureoli, zakołysze się nad piękną polską zie- 
micą skrzydlata armja stalowych p taków -obrońców , 
w poszumie orlich ich skrzydeł pójdzie przez 
całą Polskę od sinych wód Bałtyku, aż po śn ież
ne szczyty  Karpat, wieść radosna: „Naród Pol
ski spełnił swój obow iązek11.

Zabiją żyw szem  tę tnem  miljony serc polskich, 
popłynie  od pól, łąk i lasów o jczystych potężna 
pieśń  triumfu: „Dla Ciebie Polsko  i dla Tw e
C h w ały 11.

Z ygm unt R adom ski.

Krótka historja lotnictwa.
Tak jeszcze niedawno byliśm y świadkami 

dziecinnych kroków stawianych przez młode- 
dziecię lotnictwa, że trudno je s t  skupić się m y
ślami i uprzytomnić sobie, że stał się fakt n ie
s łychany  w historji ludzkości. W przeciągu nie
spe łna  20 lat człowiek opanow ał powietrze, m a
ło opanow ał— ujarzmił go.

G dyby przed 20 laty opow iadano nam  o m o
żliwościach przelotu z Europy do Ameryki w prze
ciągu 20 godzin, traktowanoby mówcę jako łgarza, 
lub jako warjata. Widzimy, jednak, że najśmiel
sze zachcianki ludzkości, dzięki genjuszom, rea
lizują się bardzo szybko.

To też gdy dziś s łyszym y o projektach bu
dow y płatowców-olbrzymów, które będą  zabierały 
100 do 200 pasażerów, przelatywały 4 0 0 0 —5000 
kim. bez lądowania —nie traktujmy tych projektów 
już a priori jako fantazję. Pamiętajmy, że po 
wietrze jest  już ujarzmione przez człowieka 
i obecnie przygo tow ujem y się do bardziej wyra
finowanych środków obezwładnienia prawa prze
strzeni, wysokości i czasu.

Przyjrzyjmy się tym  kilku cyfrom. D adzą one 
nam pojęcie o tej walce z powietrzem, która 
bardzo drogo nas kosztowała, lecz dała nam 
wspaniałe  rezultaty.

Rozpocznę od rekordów szybkości.

W roku rekord szybkości ustanowiony przez: wyniósł
1906 Santos Dumont 41 kim. na g-
1907 Farmana 52 n n »
1909 Bleriot 66 n » n
1910 Leblanc 110 », n n
1911 Nieuport 133 n » n
1912 Vedrines 174 n n n
1913 Prevost 204 v> n n
1920 Sadi-Lecointe 313 n n n
1921 Sadi-Lecointe 341 » n n
1922 Mitchell 359 » n n
1923 Wilans 429 n n »
1924 Bonnet 448 y> )) n

Rzekomo w r. 1925 amerykanin-pilot osiągnął 
szybkość 476 kim. na godz. Jednakże  ostatni 
rekord w ynosi 448 kim. na godzinę. A więc 
szybkość  9 razy większa niż na początku 1907 r. 
I to w ciągu 17 lat. P rzypom nijm y koleje ż e 
lazne, szybkość nie zmieniła się tak szybko 
i tak znacznie.

P rzypatrzm y się cyfrze 448 kim na godzinę. 
Stanowi to 40-to m inutow y lo t z Poznania  do 
Warszawy, n iespełna  pół godziny z Poznania  do 
Berlina, 2 i pół godziny z Poznania do Paryża.

Zauważyliśmy z podanych  cyfr, że w  o s ta t
nich la tach rekordowa szybkość osiągnięta  przez 
p ła tow ce niewiele się zwiększyła. Należy przy
puszczać, że zbliżamy się do kresu, który w y 
nosić będzie  około 600 kim. na godz.

Równocześnie z pobiciem  rekordu 
szły wysiłki lotników do  pobicia re' 
kości.

Przedstawiają  się one nas tępu jąo

W roku w jjo k iś t  o siign itta  prziz
1909 Lathama
1910 Legagneux
1911 Garros
1912 Garros
1913 Legagneux
1920 Schróder I0.09o
1921 Mac Ready 10.518
1923 Sadi-Lecointe 11.145
1924 Callizo 12.066

Zauważmy przytem, że osiągnięcie znacznych 
wysokości połączone jes t  ze specjalnemi Przy
borami do oddychania , jak również- specjalnemi 
urządzeniami przy motorze.

Inne rekordy są również bardzo ciekawe.
Przytoczę cyfry przebytych w powietrzu kilo

metrów bez zaopatrzenia płatowca w materjały 
pędne.
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W r. 1906 Santos-D um ont przebył
1907 Farman „
1908 Wilbur Wrigt 
1999 Farm an „
1910 Tabuteau
1911 G obe ,
1912 Fourny „
1913 Segnin „
1920 B ossou tro t „
1923 Mac Ready 
1926 Girier

220
720

124.700
214.212
584.745
740.299

1.019.000
1.021.000 
1.915.200 
4.050.000 
4.700000

mtr.

— ~   — » *•* »
W idzimy, że  czas, przestrzeń i wysokość sy 

stem atycznie , lecz bardzo szybko pokonane są 
przez człowieka.

Nie m ożem y  przytoczyć  całej serji innych re
kordów, chcemy jednakże  nadmienić, jże w  roku 
ubiegłym we Francji, lotnik Bossoutrot wzbił się 
w powietrze na płatowcu naładowanym  6000 kilo 
ciężaru użytecznego, przyczem zdołał się wznieść 
na wysokość 3586 mtr. przebywał tam przez 
1 godzinę 12 min.

Reasumując cyfrę m ożem y stwierdzić, że dziś:
1. P latowiec lata na w ysokość  12.000 mtr.
2. Płatowiec osiąga szybkość 448. kim. na godz.
3. P łatow iec może unieść 6000 klg. ciężaru uży

tecznego na w ysokość 3500 mtr.

A przyszłość jest bliska. . W . P

TRIUMF POLSKIEGO LOTKIKA.
Lotnictwo polskie przeżyło w ciągu ubiegłego 

miesiąca dni zwycięstwa i chwały.
Polska  wpisała swe imię złotemi głoskami w 

księdze międzynarodowych wydarzeń.
Stało się to dzięki bohaterstwu i iście pol

skiej brawurze, jednego z najznakomitszych p o l
skich pilotów por. Orlińskiego który w tow arzy
stwie sierżanta Kubiaka ważył się na krok niez
wykłej śmiałości, postanowił on bowiem w yko
nać wielki lot W arszawa—Tokjo.

Przez dni trzydzieści serca polskie napawały 
się zwątpieniem  i grozą, to znowu nadzieją, ra
dością i triumfem.

Dnia 27 sierpnia o godz. 4 m. 25 na lotnisku 
m okotow skim  w Warszawie zawarczał motor „Bre- 
g u e ta “ i poszybow ały  na podbój przestworzy dwa 
orły polskie.

Prasa całego świata z naprężoną  uwagą ś le 
dziła p o s tę p y  lotu, przez dni trzydzieści zmagali 
się bohaterscy piloci z przeciwnościami, aż oto

W o d o w a n ie  „L u b l im a k a "  na W ie p rz u  p o d  L u b a r to w e m .
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zwycięsko zakończywszy w spaniały  lot przybyli 
w dniu 25 ub. m. witani en tuzjastycznie  przez 
ludność stolicy.

Ten lot o fantastycznej śmiałości rozsławił 
imię Polski na całym świecie, a przedewszyst-  
kiem na Dalekim Wschodzie.

W itano por. Orlińskiego z n iebywałym en tu 
zjazmem w ponurem  państw ie sowieckiem, gdzie 
imię Polski jes t  wyklęte. Śledziły z podziwem 
„polskiego p ta k a “ oczy napół dzikich Azjatów, 
a w słonecznej Japonji dzieci przyniosły mu cale 
naręcza kwiatów.

W itano ich z żywiołowym  entuzjazm em  i szcze
rym podziwem.

Zażywali nasi lotnicy zaszczytów i honorów 
niezwykłych. Ich piersi zdobią najwyższe ordery.

W  czasie pobytu  w Japonji przydzielono por. 
Orlińskiemu pułkownika, a s ierżantowi Kubiako
wi kapitana sztabu generalnego. Nie należy za
pominać, o tern, że praw dopodobnie  żaden z naj
znakomitszych „asów “ zagranicznych nie odw a
żyłby się odbyć lotu w takich warunkach, w ja 
kich por. Orliński odbyw ał go dwukrotnie, raz 
z odrutow anem  śm igłem , a po tem  z Czyty  do 
W arszawy 7000 kilometrów na skrzydłach z po
gruchotanemu końcami.

Na wieść o dotarciu do Tokjo, w uznaniu je 
go zasług por. Orliński został m ianowany kapi
tanem.

Powitanie w Stolicy.

Kpt. Orliński w ylądow ał na lotnisku m oko
towskim o godz. 14-ej min. 33. Dzielny pilot
przybył o godzinę wcześniej, niż go się sp o 
dziewano. Przyśpieszony lot był wynikiem po 
myślnego  wiatru, który pom agał naszem u bo 
haterowi,

Kiedy zm ordow any i spracow any „B reguet“ 
zakołował nad lotniskiem i zaczął planować, kto 
żyw ruszył na pole lądowania, aby powitać pol
skiego orła.

Z półokrągłej kabiny aparatu zwraca się ku 
zebranym czerstwa i opalona twarz. Ręką chw y
ta za skórzany kask i zrywa go z głowy. Czuć
wielką radość, jaka bije z półsłówek dzielnego 
pilota.

Kpt. Orliński wychodzi z kabiny. Wyłania 
się p o tężn a  wielka sylwetka bohatera. Opiera 
się na kadłubie aeroplanu.

Pierwszy uścisnął dłoń dzielnemu lotnikowi 
szef departam entu  lotnictwa M. S. Wojsk. ppłk. 
Rayski, „ojciec moralny" g igantycznego raidu.

Piękne było powitanie, wielka szczera  i ser
deczna  radość obu św ietnych  lotników.

Po ojcowskiem uścisku i gratulacji szefa, roz
radow anego pilota otoczyli koledzy-oficerowie.

Uściski, pocałunki, życzenia, gratulacje. P rze
dm iotem  niemniejszych owacji był towarzysz 
kpt. Orlińskiego, s ierżant Kubiak, z którego sp a 

lonej wichrem i s łońcem twarzy bił niezwykły 
hart i zaciekłość.

Po  chwili do samolotu zbliża się kobieta 
niewielkiego wzrostu, matka. Długi serdeczny  uś
cisk i głębokie spojrzenie  były najpiękniejszym 
powitaniem jakie widziano.

Zaczynają się powitania oficjalne. Kpt. Orliń
ski, którego koledzy wśród wiwatów na rękach 
wynieśli z aparatu, staje przed wiceministrem 
i odbiera serdeczne gratulacje.

N astępu ją  gratulacje przedstawicieli państwa 
i '.nrmcidego, chińskiego, m in.spr. zagr. L O P  P 
i t. d.

■ \ mczasem  na lotnisko nadciągają wciąż 
nowe tiumy publiczności, a pom iędzy nią torują 
sobie drogę sam ochody, wiozące najrozm aitszych 
dostojników.

Przybywa szef gabinetu ministra spraw woj
skowych ppłk. Beck, który dekoruje natychm iast 
kpt. Orlińskiego z ło tym  krzyżem zasługi, a śt. 
sierżanta Kubiaka srebrnym.

Zjawia się wreszcie Kenergiczna twarz prem- 
jera Bartla, który rozmawia z obu lotnikami, a 
kiedy mu pokazano  uszkodzone skrzydła, w yra
ża swoje uznanie tubalnym głosem: -  To iest 
wojsko!

Tym czasem  lotnicy w yjaśn ia ją  historję owych 
skrzydeł. W miejscowości Byrkaj 300 klnr. " od 
Czyty, podczas lądowania wicher rzucił tak gw ał
townie „Breguetem", że zgruchotał mu koniec 
lewego skrzydła.

W tedy śmiali lotnicy, dla utrzymania równo
wagi, obdarli p łó tno  z praw ego skrzydła i tak le
cieli dalej, mając oprócz tego uszkodzony jeszcze 
w Japonji bandaż śmigła. Całą pozosta łą  drogę 
musieli lecieć „na pełnym  gaz ie“, co jes t  rzeczą 
niezwykle niebezpieczną.

Około godziny 3-ej pojawiły się na horyzon
cie 3 aeroplany. 3

— To pułkownik Kossowski z Lidy! —zawo
łał ktoś z oficerów.

Był to widok cudowny. Jeden  z samolotów 
z dow ódcą szybow ał naprzód, dwa inne za nim 
A w takim porządku, jakby się wszystkie trzy s ty 
kały z sobą skrzydłami. Zawróciły  po chwili 
i poczęły  jednocześnie  dokonyw ać karkołomnych 
ewolucji. Spadały , wirowały i przewracały kozły. 
Tysiące ludzi patrzyło na nich, nie mogąc oczu 
oderwać.

Niebawem wylądowali. I po  chwili kpt. Orliń
ski znalazł się w ramionach swoich przyjaciół 
pułkowych.

Kapitan OrlińsKi o swoim locie.

O godz. 8 min. 45 wieczorem kpt. Orliński 
wygłosił 10-minutowy odczyt przez radjo.

Kpt. Orliński mówił:
Dziś o godz. 2 min. 12 po 25 dniach lotu p rze

E ____________________  Str. 5.
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byw szy  22000 kim. na szlaku W arszawa—Tokjo 
— Warszawa, przybyłem do stolicy Polski.

Przez cały czas lotu zdawałem  sobie dobrze 
sprawę z wielkiego znaczenia raidu dla p r o p a 
g a n d y  i m i e n i a  p o l s k  e g o .

D epesze, jakie dosta łem  z Tokjo dowiodły 
że społeczeństw o  całe bacznie śledzi drogę m e
go lotu. Bywały chwile, że mogłem zwątpić w 
szczęśliwe zakończenie raidu, lecz myśl, że sła
wa lotnictwa polskiego zależy właśnie od tego 
raidu, że świat cały śledzi mój lot nie pozwalała 
mi ugiąć się i zaprzestać  walki.

Powróciwszy do Warszawy, staję  przed całem 
spo łeczeństw em  jako ten, który przywiózł z so 
bą  doświadczenie  z dalekiego lotu nad  Azją i Ja- 
ponją, ten, który zbadał w i e l k i  r o z w ó j  l o t n i 
ctw a s ą  i a d ó w

B u d u j m y  n a s z e  l o t n i c t w o  O d  s i ły  na  
?zej  f l o t y  p o w i e t r z n e j  z a l e ż y  s i ła  ca łe j  
P o l s k i .

Liga Obrony Pow ietrznej Państw a umożliwiła 
mi dokonanie  tego po tężnego raidu. W y t ę ż m y  
s i ły ,  a b y  L O.  P P., k t ó r a  s to i  na  s t r a ż y  
n a s z e g o  l o t n i c t w a  s t a ł a  s ;ę  p o t ę ż n ą  
i s i l ną ,  gdyż w tedy  silnem i potężnem  będzie 
lotnictwo polskie, r i i e c h  k a ż d y  z w a s  z a p  s z e  
s i ę  n a t y c h m i a s t  na  c z ł o  ka  L. O  P P.

„Niech żyje Liga O brony Powietrznej Państwa!"

E R Na i.

Kpt. Orliński skończył mówić. J e d e n  z obe
cnych jego kolegów wniósł okrzyk, k t ó r y  ra d jo  
n a  c a ł ą  P o l s k ę  i ś w i a t  c a ł y  rozniosło: „Ka
pitan Orliński niech żyje!“

Długotrwałe oklaski zgromadzonych na audy
cji kolegów oficerów były odpowiedzią  na okrzyk. 
Orkiestra odegrała hym n narodowy.

W gościnie u  p. Prezydenta  
Rzeczypospolitej.

Na zaproszenie  p. P rezyden ta  Mościckiego 
udali się sam ochodem  do Spały obaj zwycięzcy 
lotu W arszaw a—Tokjo, kpt. Orliński i st. sierż. 
Kubiak.

Przybył po nich szef gabinetu wojskowego 
Prezydenta  Rzeczypospolitej pułk. Zahorski z ad- 
ju tantem  osobis tym  Prezydenta  kpt. Nagórskim. 
Towarzyszył im w podróży i gościnie w Spalę 
szef departam entu  żeglugi powietrznej M. S. 
Wojsk. pułk. Rayski.

P rezydent Mościcki wysłuchał obszernego ra
portu obu lotników z przebiegu ich podróży p o d 
niebnej, przyczem wykazał wielkie za in teresow a
nie sprawami 1 tnictwa. Obu śmiałym lotnikom 
nie szczędził p. P rezyden t  słów uznania.

Goście warszawscy p >dejmowani byli n a s tęp 
nie obiadem, po którym opuścili Spałę i powró
cili do Warszawy. El.

MODELARSTWO LOTNICZE.
Lotnictwo obecnie jest  niezawsze dostępne  

dla szerszego ogółu i d latego nie może służyć 
ono za podstaw ę wyrobienia indywidualnego po 
czucia instynktu  lotniczego. G łów ną  przyczynę 
tego stanowi okoliczność, że lotnictwo nie w szę
dzie jes t  jeszcze  zakrojone na szeroką miarę.

Rozwój polskiego lotnictwa, prędzej czy póź
niej wejdzie na normalne tory. M usim y jednakże 
pracować, by poznać i zrozumieć lotnictwo, by 
dać kadry mniej-więcej przygotow anych  i ideo
wych pracowników Sam okszta łcen iem  się pow ię
kszam y zas tępy  ludzi obznajmionych ze służbą 
lotniczą i tak n iezbędnem i pomocniczemi działami.

Dla urzeczywistnienia U ch  zamierzeń, jednym  
z e tapów  ku temu wiodącym, doskonałym  i bar
dzo wskazanj m, to odpowiednio poję te  m ode
larstwo lotnicze. Stanowi ono bowiem dla n ie
jednego  w s tęp n ą  szkołę lotniczą. By jednakże 
tak było, musimy zakroić modelarstwo na sze 
roką miarę Musimy rzucić w nie tak potężną 
skalę w iadom ości ze wszystkich zakresów — złą
czyć takiemi myślami, bv wywołać w młodych 
umysłach tysiące projektów.

Modelarstwo musi być bujne, jak dusza m ło
dzieńcza, wówczas dopiero może ono dać do

skonałe rezultaty. W ytwarzając bowiem nowe 
pom ysły , pchnąć może z ła tw ośc ią  lotnictwo 
nasze na now e tory.

Do osiągnięcia jakichkolwiek pozy tyw nych  
wyników, nie doprowadzi jednakże naśladow ni
ctwo istniejących już typów  modeli.

Modelarstwo to twórczość, a nie jakaś m a
łostkowa, przeciętna, czysto  mechaniczna, m aso 
wa obróbka. Każdy m odel należy traktować in
dywidualnie, s tanow i on bowiem w sobie zam
knięty świat uczuć i myśli w którym nic zmienić 
ani dodać nie można.

Stąd też należy unikać robienia modeli seryj
nie, mas wo, a raczej w ykonyw ać z precyzją 
i p ietyzm em , by w każdym, choćby najd robn ie j
szym  patyczku tkwiła jakaś idea, stanowiąca jego 
duszę. B ezm yślna klockowa robota jest  profa
nowaniem  modelarstwa, a praktycznie biorąc chy
bia zasadniczem u celowi.

Modelarstwo ma dla rozwoju lotnictwa wielkie 
znaczenie.

K ażdy się z tern zgodzić musi, że m odelar
stwo lotnicze nie jes t  jedynie  celem dla zdoby
wania wiadomości, a raczej s łuży do wyrabiania 
charakteru czucia lo tniczego. Ma ono nam o d 



P ie rw s z y  K u rs  m u d e la r s tw a  lo tn ic z e g o  dla  nauczycieli szk ó ł  ś re d n ic h  i p o w sz e c h n y c h  
z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  K o m ite t  S to łe c z n y  L. O . P . P. w  czas ie  w a k a c j i  1925 roku.

pod k ie ru n k ie m  kpt. p i lo ta  W O Y N O .

kryć tajniki lotu aerodynamicznego, zapoznawać 
z konstrukcją samolotów. To też przez umiejętne 
w sposób  praktyczny, rozwiązanie zadań z za
kresu mechaniki, elektrotechniki, meteorologji, 
konstrukcji m eta low ych  i drzewnych, wytwarza 
w m łodym  umyśle naturalne podłoże koncepcyjne.

Na tern podłożu dopiero każdy model tylko 
latający wykonany i zapro jek tow any indyw idu
alnie, wytworzy ów instynkt lotniczy. Miarą jego 
dojrzałości będzie sposób  i jakość lotu skonstru
ow anego modelu. W ówczas dopiero będziem y 
mogli uważać za doskonały, gdy model nasz, 
jako samolot bez pilota zdany na łaskę i n ieła
skę prądów powietrznych, będzie mógł sam o 
dzielnie przy odpowiednim układzie i uzależnie
niu płaszczyzn nośnych unosić się przez dłuższy 
czas, a naw et godzinami ruchem falistym na wzór 
ptaków.

Że osiągnięcie na modelach lotniczych, po

ważnych wyników nie jest  absolutnie jakąkolwiek 
mrzonką wybujałej fantazji, lecz w zupełności 
możliwem, świadczą o tern najwymowniej o s ta t
nie rekordy światowe przedstawiające się n a s tę 
pująco:
a) dla modeli kadłubowych:

od lrg łość  lotu 420 mtr. czas lotu 4 minuty.
b) dla modeli belkowych:

odległość lotu 1940 mtr. czas lotu 7,19 mirt.
c) dla modeli rekordowych:

odległość lotu 4500 mtr. czas lotu 21 minut, 
a w ysokość  350 mtr.
Są to wyniki mówiące sam e za siebie, a osią

gnięto je na Narodowym  Konkursie Modeli Lot
niczych w Niemczech w maju 1925 r. I W szech
polski kokurs modeli lotniczych w Polsce nie 
dał wprawdzie choćby w przybliżeniu, tak p ię
knych rezultatów, jednakże osiągnięcie odległości 
250 mtr., uważać należy za bardzo chlubne, gdyż
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zawodnicy rekrutowali się (w Poznaniu wyłącznie) 
z początkujących modelarzy. Zagraniczne wyniki 
winny być bodźcem  do wytężonej i sy s tem a
tycznej pracy; zatem modelarze do pracy.

II W szechpolski Konkurs Modeli Lotniczych 
winien nie tylko zrównać naszą  pracę z zagra
niczną, lecz ją przeróść.

W ojewódzki K om itet L. O. P. P. w Poznaniu, 
w zrozumieniu wysokich zalet m odelarstw a przy
chodzi z pom ocą całemu zastępowi m łodych kon
struktorów przez wydanie  przys tępnego  podręcz
nika p. t. „O budowie modeli i samolotów"

KRONIKA W O JE W Ó D ZK A .

P. J. W orledge opuścił L.O.P.P.
Znany i popularny w Lublinie i na terenie ca
łego W ojew ództw a jeden  z najdzielniejszych p i
lotów cywilnych p. Jam es  Worledge z dniem 
1 października r. b opuścił zajm owane w L.O.P.P. 
s tanow isko pilota, przenosząc się do jednego  
z handlowych tow arzystw  angielskich, mającego 
swój oddział w Polsce.

P. J, W orledge położył d uże  zasługi, odda
jąc się z całym zapałem  i umiłowaniem sw ego 
zawodu pracy propagandowej. Jego  to bowiem 
wytrawną dłonią kierowane były sam olo ty  L .O .P .P . 
„Lubliniak", „ P o tez“ i „Sołtan" na których licz
ni m ieszkańcy naszego W ojew ództw a mieli m o
żność użycia rozkoszy ja z d y  podniebnej.

P. W orledge obchodził niedawno na lotach 
p ropagandow ych w C hełm ie  zaszczytny i rzad
ki jubileusz 5000 lotu bez wypadku.

N A S Z  F E L  J  E l  O N.
W ystarczą 2— 3 loty dłuższe samolotem, aby 

przekonać, że tego rodzaju lokom ocja  należy nie 
tylko do najprzyjemniejszych, ale naprawdę d o  
najbezpieczniejszych...

Ilekolwiek razy wybieram się w podróż 
pociągiem — staje mi przed oczym a zaspany 
zwrotniczy, który akurat źle nastawi szyny i kur- 
jer o so b o w y  czy zwykły cielęcy „poleci" zamiast 
do stacji.. . z nasypu.

M iałem już kilka takich wypadków . Nie stało 
mi się na szczęście nic. Kto wie, m oże właśnie 
dlatego, żem  się asekurował na życie.

Jazda  sam ochodem  denerwuje człowieka stra
sznie. Bo w ystarczy zw ykłe  cielę, zwykła gęś, 
pies, krowa, słup telegraficzny kam yk większy, 
pęknięta  opona, rozluzowanie kierownicy, „szo
fer pod gazem" i cały szereg  innych mniejszych 
i w iększych przyczyn, by wpaść do rowu, i z 
rozbitą głową, i pogruchotanym i członkami w ęd 
rować smutnie w dolinę Abrahama... Podróż wo
zem czy pojazdem  nie należy do przyjemności 
i nie jest  b ez p ie c zn ą -  jeżeli w eźm iem y pod uwa-

E R Na 1.

opracow anego przez p. Bolesława Grajetę, zna
nego modelarza na terenie Wielkopolskim. W sp o m 
niane dziełko ukaże się n iebawem na półkach 
księgarskich, zawiera między innemi, opis zw y
cięskiego modelu, „Atejarg 78 “. Na mod.e!ach 
teg o ż  typu zdoby to  na I W szechpolskim  K on
kursie w kl. C (modele rekordowe) wszystkie  trzy 
nagrody). Nagroda I, najdalszą odległość 250 mtr.

W. P.

Społeczeństw o Lublina i w ojewództwa z ż a 
lem żegna dzielnego pilota, my zaś ze swej 
strony składam y m u na tern miejscu w yrazy g o 
rącego podziękowania za trudy położone na polu 
propagandy  lotnictwa i życzym y pow odzenia  
w dalszej jego pracy.

Lubartów na cele L. O. P. P. 
Lubartów ma już ustaloną reputację jeśli chodzi 
o poparcie  celów społecznych, a L. O. P. P. 
w szczególności.

O statn i w rześniow y numer m iesięcznika „Echo 
Ziemi Lubartowskiej" jes t  najlepszym  dowodem, 
że w Lubartowie nie brak dzielnych jed n o s tek  
przygotowujących pracowicie z pełnem  sam oza
parciem się w spaniałe  dzieło.

Numer ten  pośw ięcony  całkowicie lotnictwu 
polskiemu, zawiera prócz p ięknego apelu redakcji 
do popierania  celów L. O. P. P., dwie pełne 
szlachetnego zapału odezwy.

Pierwsza z nich „Do mieszkańców powiatu 
lubartowskiego" podp isana  przez prezesa  Koła

gę nasze „polskie drogi", gdzie kilka kilometrów 
trzeba jechać kilka godz in— i leżeć kilkanaście 
razy w bajorze, gdy młode „strachliwe" konie 
łamią dyszel, skaczą na wierzbę, sam ochód 
i t. p.

O rowerze, motocyklu, okręcie czy łódce na
wet nie warto wspominać, aby nie zepsuć hu 
moru tym , którzy albo „leżeli pod w odą", albo 
widzieli Rygę bardzo bliziutko, albo też stali na 
progu cmentarza, kiedy się łódka wywróciła, lub 
okrętem rzucały fale, jak m ałą łupinkę. .

W istocie jazda napow ietrzna  jes t  bezpiecz
niejsza i rozkoszna. W szechm ądra i w szechpo
tężna  O patrzność  najlepiej w yposaży ła  swoich 
śpiewaków-aniołów i ptaków, dając im skrzydła.

Trzeba tylu tysięcy lat, żeby człowiek swoją 
ciężką pracą mózgu mógł dojść wreszcie do te 
go przeświadczenia, że podróż na skrzydłach s ta 
ła się dla człowieka możliwą.

Człowiek ujarzmił powietrze i sam stanął za
lękniony wobec tego  faktu. Wcale nie dziw nem  
jest  przeto, że ludzie z lękiem zbliżają się do
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Pow iatow ego L. O. P. P. p. starostę S. M ańkow
skiego, druga zaty tułowana „Nie bądźm y b iern i11 
podp isana  przez prezesa Koła miejscowego i je 
dnocześn ie  burmistrza Lubartowa p. W ładysława 
Śliwę.

Obaj dzielni Ci i zasłużeni pracownicy na ni
wie społecznej gorąco nawołują ludność ziemi 
lubartowskiej do w ydatnego  poparcia „Tygodnia 
lo tn iczeg o 1' przyczyniając się w ten sposób  do 
ugruntowania po tęg i naszej Ojczyzny.

Ciekawe jes t  zam ieszczone w tym że n u m e 
rze „Echa Ziemi Lubartowskiej11 sprawozdanie 
Kom itetu  Pow iatow ego L. O P. P. w Lubarto
wie. Sprawozdanie to służyć może innym Ko
m itetom , jako godny naśladowania wzór praco
witości, ofiarności i bez in te resow nego  pośw ięce
nia się spo łeczeństw a  lubartowskiego dla uko
chanej idei lotniczej.

Bowiem rezultat finansowy „Tygodnia Lotni
c zeg o 11 w roku ubiegłym przedstawia się w  c y 
f r z e  8.716.45 gr  , przyczem wydatki z T y g o d 
niem związane zaledwie w ynoszą  skrom ną cyfrę 
zł. 54.40 gr.

Tak piękne rezultaty zawdzięczać niewątpli
wie należy ogółowi uspołecznionych  obywateli 
Lubartowa i ziemi lubartowskiej z dzielnemi sw y 
mi przewodnikami p. starostą Mańkowskim i p. 
burmistrzem Śliwą na czele.

Ładnie w ydany, ozdobiony  ilustracjami nu
mer „Echa Ziemi Lubartowskiej" uzupełniają 
prace literackie Jagienki z pod Lublina, która 
łaskaw ie  przyrzekła swą współpracę, w redakcji 
„Steru11, nowelka „Wiano Anielki11 i piękny wier
szyk p. t „O brońca11.

samolotu, aby go obejrzeć, a już szkoda mówić 
o tych, którzy mają  odwagę wsiąść i odbyć 
4-m inutową podróż dajmy na to  nad Żółkiewką, 
K rasnym staw em , Zamościem, czy też Chełmem. 
Ile tam strachu, ile westchnień, bladych twarzy, 
ile ak tów  strzelistych...

Pan Bóg się cieszy i raduje, bu nie jedna 
„dusza niewierząca11, wsiadając do samolotu — 
więcej wielbi po ludzku imię Stwórcy niż święty  
Franciszek z Asyżu.

Samolot wyobrażają sobie ludziska z Gorzko
wa, czy też Izbicy za pew nego  rodzaju „giloty
n ę 11 na której można stracić swoją teściową, n ie
wierną żonę, czy też serdecznie znienawidzonego 
przeciwnika...

W Krasnym stawie np. mój przyjaciel słono 
zapłacił za jazdę aeroplanem  swej teściowej, bo 
był pewien, że już więcej z pod chmur nie wró
ci... W Gorzkowie czy też gdzieindziej — żona 
młoda i piękna (mówię to na ucho) z przyjacie
lem domu błagała pilota na wszystkie świętości, 
aby „przewieźć przyzwoicie m ę ż a 11, w Tom aszo
wie mąż nalegał m ocno i natrętnie, aby wywieźć
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„L ub lin iak  ‘ w otoczen iu  cz łonków  L ubelsk iego  
K om ite tu  W o jew ó d zk ieg o  L. O. P. P., 

o raz  w sp ó łp raco w n ik ó w  redakc j i  „Głosu Lub.11.

Z  C A Ł E J  PO LSK I.
Nowe dzieło  L. O. P. P. Na lot

nisku poznańskim  w Ławicy odby ła  się n iedaw no 
z okazji 5-ej rocznicy is tnienia 3-go pułku lotni
czego podniosła  uroczystość pośw ięcenia  hanga
rów ufundowanych przez L. O. P. P.

Kiedy z powodów budżetow ych M. S. Wojsk, 
m usia ło  zaniechać w ykończenia  budow y rozpo
czętych hangarów, w ystąp iła  Liga O brony P o 
wietrznej Państwa. Dzięki jej skutecznej pom ocy  
finansowej wybudow ano 2 nowe hangary. Skrom
ne tablice umieszczone na ich ścianach głosić 
b ędą  potom ności, iż budowle pow sta ły  dzięki 
ofiarności L. O. P. P. ze składek samorządów 
miejskich i gminnych W ojew ództw a Poznańskiego.

żonę, tylko możliwie najwyżej i zrobić z nią 
korkociąg...

Jedn i narzeczeni z całej plejady amatorów 
podróży napowietrznej zachowują się dość po 
prawnie.

G ilo tyna— porównanie  nasuwające się słabym
i złym.

Hej! ptaku, mój ptaku!... A ty spokojnie bu
jasz sobie pod polskienr niebem radosny i bez
troski, kiej ten  skowronek szary polny niesiesz 
mnie z Tom aszow a przez Zamość, Hrubieszów, 
Chełm, Lublin do stolicy samej... do stolicy sp o 
kojnie i bezpiecznie  wysadzasz, zadając kłam 
tym  wszystkim  którzy już w młodości obrywali 
ci nie skrzydła, bo na to b rak  im siły, a polskie 
młode lotki.

Napróżno.
Dlatego też pisać będę o serji odbytych  lo

tów nad ziemią lubelską z triumfem i rozkoszą.
7. triumfem, bo zwycięstwo skrzydeł, to tri

umf nad słabizną, tchórzostwem i złem.

Gustaw L aw in a .



Str. 10. S T

Po uroczystości przedefilował wzdłuż szeregu 
sam olo tów  przed  gen . Hauserem  oraz p rzedsta 
wicielami w ład z—3-ci pułk lotniczy.

Święto 3 pułku lotn. było jednocześnie  
św iętem  L. O. P. P.

A byśm y takich świąt mieli jaknajwięcej!

M i ł y  g o ś ć .  Publiczność warszawska 
miała n iedaw no  m ożność oglądania i podziwia
nia por. Thoret, który na aw jonetce własnej kon
strukcji przyleciał przez Pragę Czeską do War
szawy.

Awjonetka por. Thoret zaopatrzona jes t  w m o 
tor o m ocy 40 koni, co przy normalnej szy b k o 
ści około 145 klnr. na godzinę, stwarza rozchód 
ben zy n y  7 litrów na 100 kim., a więc tylko tyle, 
ile kosztuje 8-konny samochód!

Tym  .razem por. Thoret dowiódł, że w szyb- 
kiem czasie do turyzmu będą  się posługiwali lu
dzie nie sam ochodam i, a samolotami —  awjonet- 
kami. J e s t  to o wiele szybciej, o wiele bez
pieczniej i przyjemniej.

Cały lo t por. Thoret z Paryża do Warszawy 
■z za trzym aniem  się w Pradze Czeskiej twał 9 
godz. 40 min., co daje średnią szybkość 137 km. 
na godzinę.

Drogę pow rotną  z Warszawy do Paryża od
był por. T hore t bez lądowania, średnią  szybko
ścią 145 kim. na godzinę.

Widzimy więc, że płatowce-awjonetki nie p o 
w inny być negliżow ane. Jako  środek szybkiej 
i taniej komunikacji, zwracaja. na się uwagę coraz 
to szerszych kół.

Należy przypuszczać, że i my, Polacy, me 
s tan iem y daleko w tyle w turystycznej dziedzi
nie lotnictwa!

Nowy reKord polsKi. Kapitan 11 
myśliw. pułku lotniczego Bolesław Stachoń, który 
w swoim czasie zdobył we Francji p iękny rekord 
św iatow y szybkości wznoszenia  się na wysokość 
6000 metrów, dnia 25 sierpnia r. b. na lotnisku 
m okotow skim  w W arszawie, pobił własny rekord 
ustalając czas w znoszenia  się na 6000 metrów 
na 11 min. 20,8 sek.

Poprzedni rekord wynosił 14 min. 38 sek.

Dwieście tysięcy Kim. w po
wietrzu. Pilot Polskiej Linji Lotniczej pan 
K lem ens D ługaszew ski obchodził n iedawno, p o d 
czas podróży z W arszawy do Pucka rzadki ju
bileusz.

Droga bowiem przebyta  przez niego w p o 
wietrzu przekroczyła cyfrę 200.000 kim.

Pilot D ługaszew ski jest  po  pilocie Burzyń
skim drugim lotnikiem w Polsce, a jednym  z nie
wielu na całym świecie, którzy tę olbrzymią 
przestrzeń przebyli już w powietrzu, prowadząc 
bez  żadnego nieszczęśliwego w ypadku sa m o 
loty regularnej komunikacji pasażerskiej.

E R Nb 1.

Dr. STANISŁAW BRYŁA

v Wojewoda Lubelski, P rzew odn iczący  Lub. Komitetu
Wojewódzkiego L. O. P. P.

n a m  m — — — —

U z n a n i e  d l a  p i l o t ó w i j p o l s K i c h .
Włoskie Towarzystwo Żeglugi Powietrznej „Tratis- 
adriatica", organizując pasażerską  linję lotniczą 
W enecja— Klagenfurst— Wiedeń, zwróciło się do 
Polskiej Linji Lotniczej z prośbą, aby piloci w łos
cy mogli odbyć po kilka lotów z pilotami pol- 
skiemi na odcinku Kraków —Wiedeń.

„Transadriatica11 prosiło o to,^wierząc, że lot 
przy drugim sterze z pilotami polskiemi, będzie  
dla pilotów włoskich, doskonalą praktyką w lo
tach nad górzystym  terenem.

Pierwszy z w ysłanych  pilotów Burattini, prak
tykę  już rozpoczął.

Jak  z p o w y ż s z e g o  widać, szybko z uczniów 
przekształcam y się w nauczycieli.
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Jagienka  z pod Lublina .

LO TN IC TW O  i POEZJA.

Oboje nam  —  z  cudów przestw orzy  — 
zy  w gromu czas, czy w słodką ja śń  — 
ają promiennych uczuć baśń 

I duchów wzlot —  na rozkaz Boży!
Sam olot lekko wiatr roztrąca,
S krzyd ła m i garnie luby wiew...
Lotnika dusza  gorejąca 
Nuci uniesień boski śpiew!

Poezja też  m a skrzyd e ł dwoje 
l  je s t m ieszkanką górnych sfer...
Poeta sercem  trzym a ster,
B łęk ity  niosą mu nastroje!
I hen■ daleko! w słońca blaski 
N a  skrzyd łach  natchnień duch się rwie! 
Promienny cudem B ożej łaski,
W obłokach marzeń... w tęsknot mgle!...

N iebezpieczeństw a s trza ła  złota,
Zabójczy chłodnej śmierci grot —
G dy wzięty je s t za  śm ia ły lot —
Gubią poetę i pilota!
Jeden i drugi łam ią  skrzyd ła  
I  z  górnych szlaków  lecą w grób...
A  złudne, wielkich śnień m am idła  
Z  rozczarowaniem biorą ślub!

Poezja dusz m iljardy strzeże  
1 przed  cynizm em  i p rzed  złem ...
C zystem  i słodkiem  słowem  sweni 
Ja k  anioł-stróż w obronę bierze.'
Lotnictwo też nad św iatem  czuwa  
Z  dalnych przestw orzy, z  górnych stref...
Ja k  prządka  nić —  swć? moc wysnuwa  
I śle opieki ciepły wiew!

„LubliniaK na filmie". Niedawno 
w W arszawie dokonano  zdjęć do filmu propa
gandow ego  lotniczego, na treść  którego złoży 
się cały  szereg scen z życia lotniczego.

M. in. uwieńczony został na filmie i „Lub- 
liniak“ — czyteln ików „Głosu Lubelskiego1', k tó
ry „gra" rolę ty tu łow ą w komedji p. t. „Amfibia". 
Są  więc tam wzloty , loty, w odow anie  i lądow a
nie „Lubliniaka" w różnych miejscowościach po- 
wielekroć razy.

P ilo tow ał p. Worledge, który zgodził się rów- 
w nocześnie  grać w filmie n iezbyt miłą rolę m ał
żonka zazdrosnej małżonki. Fabuła filmu, bo 
wiem bierze sobie za punkt wyjścia zazdrość 
n iewieścią  w zględem  jakiejś nieznanej ta jem ni
czej, groźnej, praw dopodobnie  czarującej ,,Am- 
fibji", o której tyle mówią mężowie —  piloci 
i z którą w dalekie udają się podróże. (Lubli- 
niak ma markę „Amfibja") Film ten w yśw ietlany  
będzie  w Lublinie, p o d czas  „ T y g o d n ia  L o tn i
c z e g o " .

Ppłk. WITOLD RUDNICKI
zef P ro p a g a n d y  Lubelskiego Komitetu Wojewódzkiego 

L. O P. P.
Redaktor naczelny „S te ru" .

N fl  SZEROKIM ŚWIECIE.

F R A N C J A

Nowe triamfy lotnictwa. W  ty m
r o k u  F r a n c ja  św ięc i t r iu m fy  sw e g o  lo tn ic tw a , 
t a k  p rz e m y s łu  j a k  i p e r s o n e lu ,  b m ia ło  rzec  
m o żn a ,  że na całej kuli z iem sk ie j  lotnictwo 
nie s to i  na ta k im  p o z io m ie  j a k  we F ranc ji .  
L a u ry  z w y c ię s tw a  nie  zo s tan ą  w y rw a n e  n a sz e j  
so ju szn iczce  i p o z o s ta n ą  p rz y  niej p rzy n a jm n ie j  
n a  b a rd z o  ..długie lata.

P r z y p a t r z m y  się jed n ak  u w ażn ie  w y n ik o m  
te g o ro c z n e j  p racy .

2 6 —27 cze rw ca ,  lo tn icy  f ra n c u sc y  b ra c ia  
A r r a c h a r t  w z n o sz ą  się  w p o w ie t r z e , -p ró b u ją c  
p o b ić  r e k o r d  d ługośc i  lo tu  w  p ro s te j  linji b ez  
l ą d o w a n ia .  W z n o s z ą  się na zw y k ły m  f ra n c u s 
k im  p ła to w c u  w o js k o w y m , B r e g u e t  X IX ,  o d 
p o w ie d n io  d o s to s o w a n y m  do  da lek ich  lo tó w .  
P ła to w c e  teg o  ty p u  są  u ż y w a n e  p rz e z  n a sz e  
lo tn ic tw o  w o jsk o w e .

P o  26 godz. 30 min. p r z y b y w a ją c  do  m ie j 
scow ośc i  B a s s o ra  (Azja), p rz e la tu ją c  bez  l ą d o 
w a n ia  p rz e s t rz e ń  4313 kim.!

J e s z c z e  n ie  p rz e b rz m ia ły  echa  tak  w sp a n ia 
ł e g o  lo tu ,  je sz c z e  nie z d o łan o  uczcić  zw y c ię s -
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AOAM S U Ł O W S K I  
P ro k u ra to r  p rzy  Sądzie  A pelacv jnvm  w  Lublinie .  
V iće -p rzew od n iczący  Lub. Kom. W oj. L. O. P. P.

kich  lo tn ik ó w , k ie d y  14 lipca, k a p i ta n  a rm ji  
f ran cu sk ie j  G i r ie r  w ra z  z p o ru c z n ik ie m  D o r -  
dilly, p o s ta n a w ia ją  s z u k a ć  szczęśc ia  n a  ty m ż e  
ty p ie  p ła to w e a  i p o b ić  r e k o r d  ś w ia to w y  u s ta 
n o w io n y  p rz e z  braci A r ra c h a r t  p r z e d  d w o m a  
tygodn iam i.

O to  dn ia  15 l ipca  około 10 g o d z in y  ran o  
n a  lo tn isk u  w O m s k u  fS y b e r ja )  lądu je  f r a n 
cuski p ła to w iec ,  k tó ry  dn ia  p o p rz e d n ie g o ,  t. j. 
14 lipca o godz . 5 r a n o  w y s ta r to w a ł  w  P a 
ryżu!

N o w y  re k o rd  św ia tow y! 4700 kim. bez  lą d o 
w a n ia  w  c iągu  29 godz. lotu.

N a je ie k a w sz em  o b e c n ie  zd a rzen iem  w  g ro 
n ie  lo tn ic z y m  m a  b y ć  p o d ró ż  N p w y -J o rk — 
P a r y ż  b ez  lą d o w a n ia ,  p ro je k to w a n a  p rz e z  b. 
k a p i ta n a  a rm ji  f rancusk ie j  F o n c k a ,  s ły n n e g o  
„ a s a “ z czasó w  w o jn y  św ia tow ej,

L o t n i c z a  k o m u n i k a c j a  p o c z t o w a .  R o z 
w ó j  lo tn ic tw a  f ra n c u sk ie g o  p rz y c z y n ia  się 
znaczn ie  do  c o raz  w iększego  zaufan ia  do  t e 
goż.

N a w szy s tk ich  lin jach p o w ie t rz n y c h  daje 
się z a u w a ż y ć  w z ro s t  p a s a ż e ró w  i ilość p r z e 
w iez io n eg o  bagażu  i pocz ty .  W  1925 r o k u  52 
proc. l is tó w  z M aro k a  i A f ry k i  do  F ra n c j i  p r z e 
s ła n e  b y ło  d r o g ą  p o w ie t rz n ą .  P o w a ż n y  te n  
i s ta le  zw ię k sz a ją cy  się o d s e te k  św iad czy  o c e 
lo w o śc i  s a m o lo tu  jak o  ś ro d k a  k o m u n ik a c y jn e g o .

Ę  R N° 1.

N IE M C Y .

N o w e  n i e m i e c k i e  z d o b y c z e  t e c h n i k i .
D o w ia d u je m y  się, że z n a n y  n iem iecki konstru 
k to r  j e sz c z e  z czasów  w ie lk ie j  w o jn y  p r z y s t ą 
p i ł  o b e c n ie  do  w y p raco w an ia  s z c z e g ó łó w  p r o 
j e k tu  n a d  b u d o w ą  „ S u p e r - p ł a to w c a “.

P r o j e k to w a n y  p rz e z  in ż y n ie ra  R u m p le r a  
p ła to w ie c  p rz e c h o d z i  sw ą  w ie lk o śc ią  i n o w o 
ścią w sz y s tk ie  do ty ch czas  p r o je k to w a n e  i is t
n ie jące .  M a on  za b ie ra ć  na p o k ła d  130 p a s a 
ż e r ó w  w r a z  z b ag ażem , p o ru sza  s ię  lO-ciu m o 
to ra m i  o łączn e j  sile 10.000 M K. Z  p o d o b n e m  
o b c ią ż e n iem  i z a p a s e m  m a te r ja łó w  p ę d n y c h  
(o g ó ln a  w aga  z a ła d o w a n e g o  p la to w c a  w y n o s ić  
m a  115 ton )  —  p ła to w ie c  b ędz ie  m ó g ł  k u rso 
w ać m ię d z y  E u r o p ą  i A m e r y k ą  bez  lą d o w an ia  
w  d ro d z e  w przyb liżen iu  w p rz e c ią g u  20 g o 
dzin.

W  k o la c h  fach o w y ch  p rz y p u sz c z a ją ,  że  
u rzeczy w is tn ien ie  p ro je k tu  inż. R u m p le ra  n ie  
n a p o tk a  na znaczne  trud n o śc i .

T e  n o w e  n iem ieck ie  z d o b y c z e  na  polu lo t 
n ic tw a  nie  m o g ą  w zb u d zać  w  nas  en tu z jazm u . 
Z b y t  d o b rz e  z n a m y  n aszy ch  b lisk ich  są s ia d ó w , 
b y ś m y  im  mieli w ierzyć , że  zam ias t  130 p a s a 
ż e ró w  nie  n a ła d u ją  oni 20 to n  b o m b  ch em icz 
nych , k tó re  p o s ta r a ją  się p r z e t r a n s p o r to w a ć  
n ieco  bliżej niż do A m e ry k i .

C Z E C H O S Ł O W A C JA .

Raid po Europie. S ły n n y  czesk i 
lo tn ik  k ap i tan  S t a n o w s k i  d o k o n a ł  w  to w a r z y 
s tw ie  m ech an ik a  S im e k a  w s p a n ia łe g o  r a id u  
po E u ro p ie .

W y le c ia w s z y  z P rag i  od w ied z i ł  k o le jn o  
M arsy lję ,  B a rce lo n ę ,  R o b a x ,  Fez , C asab lan cę ,  
M a d ry t ,  P a ry ż ,  L o n d y n ,  B ru k s e lę ,  R o t t e rd a m ,  
K o p e n h a g ę .  S to c k h o lm ,  Utti, R ew el,  R y g ę ,  
K c w n o ,  W a r s z a w ę ,  B u k a re sz t ,  K o n s ta n ty n o 
pol, A n g o r ę ,  A te n y ,  Brindisi,  R z y m , U d in e  
i w re s z c ie  po  2 m ies iącach  p r z y b y ł  z p o w r o 
tem  do  P ra g i ,  p r z e b y w s z y  z g ó r ą  15.500 k im .

R a id  te n  w y k aza ł  w ie lk ą  k lasę  pilota i s a 
m olo tu , k tó r y  jes t  ca łk o w ic ie  w r a z  z s iln ik iem  
w y k o n a n y  w  C zech o s ło w ac j i .

K ie d y ż  d o c z e k a m y  się ta k ie g o  t r iu m fu  
p o ls k ie g o  sam olo tu .

A N G L J A .

Olbrzymi w odnoplatow iec. A n 
g ie lsk a  firma B lack b u rn  A e r o p la n e  Co z b u d o 
w a ła  w o d n o p ła to w ie c .  ty p u  „ I r is“, k tó ry  śm ia 
ło  n a z w a ć  m o ż n a  s ta tk ie m  la ta jącym .

P o s ia d a  on  trzy silniki o g ó ln e j  m o c y  2100 
koni.

P r z e z n a c z e n ie m  je g o  są  da lek ie  w y w ia d y  
i p o śc ig  za ło d z ia m i  p o d w o d n e m i .  „ Ir is” p o 
m ieści: 3 p i lo tó w , j e d n e g o  n a w ig a to ra  i 10 lu 
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dzi za łogi. J a k  dz ien n ik i  a n g ie lsk ie  d o n o sz ą ,  
koszt b u d o w y  te g o  o lb rzym a w y n ió s ł  60000 
fu n tó w  sz te r l ingów .

Tragiczny lot Cobhama do  
i\ustralji. Z a p o w ia d a n y  od  d a w n a  lo t  A la 
n a  C o b h a m a  ro z p o c z ą ł  się 30 czerw ca. D nia  
te g o  C o b h am , w to w a rz y s tw ie  sw e g o  w ie r n e 
go to w a rz y sz a  m e c h a n ik a  A . B. E ll io t ta ,  w y 
ru szy ł  z R o c h e s te r .

W  d n iu  1 c z e rw c a  C o b h am  w y w o d o w a ł  
w p o rc ie  M a rsy lsk im ,  n a z a ju t rz  s ta n ą ł  w A t e 
nach, 5 c ze rw ca  p r z y b y ł  do  B a g d a d u .  P o d c z a s  
n a s tę p n e g o  e ta p u  B a g d a d —B asso ra ,  w  chwili 
k ie d y  s a m o lo t  lec ia ł  d o sy ć  n isko  n a d  p u s ty n ią  
C o b h am  u s ły s z a ł  huk; z a t rz y m a w sz y  s iln ik , p o 
ro z u m ia ł  się  z E llio tem , k tó r y  m u p o d a ł  k a r 
te c z k ę  n as tę p u ją c e j  t re śc i :  „ R u rk a  p ęk ła ,  od  
ł a m e k  m e ta lu  p rz e b i ł  m i r a m ię  i u tk w i ł  w  b o 
ku, k rw a w ię  s iln ie” . C o b h am  w  g o d z in ę  p o te m  
w y w o d o w a ł  w  B a s s o rz e ,  g d z ie  p rz e w ie z io n o  
E ll io t ta  d o  szp ita la .  P o m im o  n a ty c h m ia s t  d o 
kon an e j  o p e ra c j i  E l l io t t  n a z a ju t rz  zm arł .

J a k  się  po  z b a d a n iu  sam o lo tu  okaza ło ,  
E ll io t  z g in ą ł  o d  ku li  k a rab in o w e j ,  k tó r a  w y 
s trze lo n a  p ra w d o p o d o b n ie  p rz e z  j a k ie g o ś  a r a 
ba, s t r z a sk a ła  r u r k ę  o d  zb io rn ika  ben zy n y  
i ry k o s z e te m  p rzeb i ła  r a m ię ,  je d n o  z żeb e r  
i p łuco n ie szczęś l iw eg o .

C obham  d o tk n ię ty  g łę b o k o  s t r a tą  sw eg o  
to w arzy sza ,  p o c z ą tk o w o  zam ie rza ł  p r z e rw a ć  
sw ój ra id , w  k o ń c u  z d e c y d o w a ł  się  j e d n a k  p o 
lecieć  dalej z m e c h a n ik ie m  s ie rż a n te m  W a r -  
dem , p r z y d a n y m  m u  p rzez  a n g ie lsk ie  c e n tru m  
lotnicze w  B a sso rz e ,  i 17 lipca p rz y b y ł  do 
B e n d e r -A b b a su .

R O S J A .

„Awjochim” J a k  w iem y ,  je szcze  k ilka  
la t  p r z e d  w o jn ą  w  R o s j i  z o rg a n iz o w a n a  b y ła  
„L iga  O b r o n y  P o w ie t rz n e j” . Po  w o jn ie  polsko 
b o ls z e w ic k ie j—b o lsz e w ic y  w sk rz e s i l i  s ta r ą  o r 
g an izac ję  i p o łączy l i  j ą  z to w a rz y s tw e m  o b r o 
n y  p rzec iw g azo w e j  p o d  j e d n a  nazw ą  „ A w jo 
ch im ".

D z ięk i  p o p a rc iu  cz y n n ik ó w  rzą d o w y c h ,  a k 
c ja  na  rzecz  p o łą c z o n e g o  to w a rz y s tw a  za tacza  
c o ra z  to  n o w e  k ręg i ,  s ta jąc  się om al p r z y m u 
s o w ą  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  rządow ych .

O rg a n iz a to rz y  nie p o p rz e s ta ją  na sp o p u la 
r y z o w a n iu  i z o rg a n iz o w a n iu  w ię k s z y c h  o ś ro d 
k ó w  m ias t .  W  c iąg u  tego  la ta  p o s ta n o w il i  
w c ią g n ą ć  do  o rgan izac j i  i w ieś ,  co też  u s k u te 

c z n i a j ą  w y sy ła ją c  p r o p a g a n d o w e  p ła to w c e  
w p ro s t  na  wieś.

C ie k a w e m  je s t ,  w ja k im  celu  zb ie rane  są  
fu n d u sz e  n a  r z e k o m ą  „ o b ro n ę " :— b o w ie m  R o 
sja S o w ie c k a  j e s t  w  tej szczęś l iw ej sytuacji, 
że n ik t  s ię  na n ią  n ie  łakom i.

Z ja w is k o  to  w inno b y ć  d la  n a s  b o d ź c e m
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F R A N C ISZEK  FR AŃ C ZA K  
S ek re ta rz  Lub, Kom. W ojew ódzk iego  L. O. P. P.

do  sy s te m a ty c z n e g o  p rz y g o to w a n ia  na sze j  o b 
ro n y  p r z e d  lo tn ic tw e m  p a ń s tw  o śc iennych— e r 
go  do  s z y b k ie g o  z e sp o le n ia  ca łego  sp o łe c z e ń 
s tw a  w  L id ze  O b ro n y  P o w ie t rz n e j  P a ń s tw a .

AmeryKańsKi pośpiech. N ie d a 
w n o  z d a rz y ł  się w  R o s j i  n ie p o w s z e d n i  w y p a 
d e k — dw aj bog ac i  A m e r y k a n ie  d o p ę d z i l i  na  
p ła to w cu  poc iąg  po śp ieszn y .  S t a ło  się to  tak.

P rzyby li  do  M o s k w y  dw aj a m e ry k a n ie  z za 
m ia re m  n a ty c h m ia s to w e g o  u d a n ia  się  p o c iąg iem  
k u r je r s k im  do  W ła d y w o s to k u ,  g dz ie  m ieli t e r 
m in o w o  p rzybyć. J e d n a k ż e  p o ś p ie s z n y  po c iąg  
o d sz e d ł  6 g o d z in  p rzed tem . A m e r y k a n ie  nie 
z rażen i  te m ,  w y n a ję l i  za 4000 d o la ró w  p ła to -  
w iec  „ A w io c h im u "  (L iga  O b r .  P ań s tw , w  p o 
łą c z e n iu  z T o w . O b r .  P rz e c iw g a z o w e j)  i w  c ią 
gu  20 g o d z in  w y lądow ali  w  O m s k u ,  g dz ie  j e 
szcze  6 g o d z in  czeka li  na p rz y b y c ie  kurje r-  
sk ieg o  poc iąg u .

HomuniKacja lotnicza z Sy
berią. Z a g a d n ie n ie  ko m u n ik ac j i  n a  o g ro m 
n y c h  p rz e s t r z e n ia c h  w  R o s j i  S o w ieck ie j ,  na  
S y b e r j i  n a b ie ra  szczególnej tru d n o śc i . . .  K o m 
p le tn y  b r a k  d ró g  k o le jo w y c h ,  szosow ych ,  a 
częs to k ro ć  i z w y k ły c h ,  j a k  ró w n ie ż  dzikie, o d 
lu d n e  z a k ą tk i  —  u n ie m o ż liw ia ją  n aw iązy w an ie  
s ty czn o śc i  z ludnośc ią  n ie k tó ry c h  m iejscow ości 
b o g a tą  w c e n n e  fu tra ,  r y b y  i z w ie rzy n ę .

W  r o k u  b ieżący m  p rz e p r o w a d z o n o  p r ó b ę  
lo tn iczej k o m u n ik a c j i  n a  S y b e r j i  z m ie js c o w o 
ścią  b o g a tą  w  c e n n e  fu tra ,  k tó ra  leży  w  o d le 
g łośc i  1600 k im . od  linji ko le jow ej — t. j. od  
K r a s n o ja r s k a  do  T u ru c h a n sk a .
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P ró b a  da ła  w ynik i d o b re ,  p rze to  n a leży  
oczek iw ać ,  że  już  w  p rz y sz ły m  ro k u  naw iąza -  
zą  z o s tan ie  n o rm a ln a  k o m u n ik a c ja  t r a n s p o r to 
w a  co n ie w ą tp l iw ie  znaczn ie  w p ły n ie  na p o 
tan ien ie  fu ter, k tó re  b ęd a  t r a n s p o r to w a n e  pła-  
to w c e m , b ę d ą c  d o ty c h c z a s  t r a n s p o r to w a n e  
lin ją  w o d n ą ,  o tw a r tą  ty lk o  p rz e z  2— 3 m ies iące  
w roku .

N a  całe j  p rz e s t r z e n i  lo tu  b rak  u p rz e d n io  
u rz ą d z o n y c h  lo tn isk ,  s tan o w ił  p o w a ż n e  t r u d 
ności.

K o r e s p o n d e n c i e

L. O. P. P. w Hrubieszowie.
O statnie  loty w  H rub ieszo w ie  w ykazały , że sp o łe 

czeńs tw o  tu te jsze  zdaje sobie doskonale  s p r a w ę  z tego 
co to je s t  lotnictwo, i j a k ą  o d g ry w a  rolę dla l ań<twa 
w  czasie  wojny i pokoju.

Nasi lotnicy mogli się p rzek o n ać ,  że to m iasto  
na w p ó ł  k re so w e ,  nad B ug iem  położone, pulsuje  n o r 
m alnie  i p o  polsku.

L o ty  zgrom adziły  p a rę  tysięcy widzów, a im oreza  
w ostatniej chwili z a in scen izo w an a  dala blisko 500 zl

Należy tu podk reś l ić  fakt, ze  nasze pow ia tow e 
Koło L. Ó. P. P. dzieln ie  1 n iezm o rdo w an ie  p ro w a d z o 
ne przez p. W itolda K ulikow skiego liczy 16 kół p r o 
w inc jona lnych  i 500 sta tych  członków . (B raw ol-przyp .  
Redakcji).

S zkoda tylko, że inni, k tórzy pow inni w sp ó łp ra 
cow ać, jakoś  ch łodno i oboję tn ie  do tej p ra cy  się 
odnoszą.

J e d e n  p W ojczyńsk i  jai o w icep rez e s  czvnn e p o 
m aga, inni członkow ie  zarządu  — et, lepiej nie pisać 
bo się ru m o ru  naro b i  i zupełn ie  p ra c o w a ć  nie dadzą.

M amy jed nak  nadzieję, że po o s ta tn i ih  lo tach  pra  
ca u nas  pójdzie zupe łn ie  żyw szem  niż dotąd  tem pem .

Na tydzień  lo tn iczy z a m ie rz a m y  zrob ić  u siebie 
jeszcze  raz  lo ty  p a saże rsk ie  w  H ru b ie szo w ie  i jeden  
dzień lo tów  w poszczególnych  ko łach  gm innych .

T y lko  w ten  sposób da się rozbudzić  spo łeczeńs tw o  
do p ra c y  dla  L. O. P. P . a lbow iem  w idok  sam olo tu  
tys iąc  razy  w ięce j  p rzem aw ia  do kieszeni obyw ate l i  
niż złotousta skarga

S zczerze  rad z im y  innym  p o w ia to w y m  K ołom  
L. O. P. P. p rac ę  u siebie rozpocząć  od lo tów p ro p a 
gan do w y ch .

W o jew ó d zk iem u  K om ite tow i L. O. P - P: za d o 
ty ch czasow e  loty d z ięk u jem y  i na T ydz ień  L o tn iczy  
o sam olo t p ros im y .

„ S T E R ” w itam y  z o tw a r te m i  rękam i i zap ew n iam y  
że na te re n ie  h rub ieszo w szczy zny  zna jdz iem y dlań 
w ie lu  p re n u m e ra to ró w  1 sy m pa tyk ów , a k a w a łe c ’ek 
m iejsca  dla siebie w każdym  nu m erze  rez e rw u jem y .  
(Z najw iększa  p rzy jem n o śc ią  m ie jscem  służyć będzie- 
m y  — przyp . Redakcji).

Stach z n a d  Hucztcy

SPRAWOZDANIE.
* „ T y g o d n ia  L o tn ic z e g o 11 m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  

w L ublin ie .

T ydz ień  lotniczy urządzony  s ta ran iem  m iejscowego 
koła Polskiego L otniczego Z w iązku  Młodzieży p rzy  
gimn. St.  S taszica rozpoczęto  dnia 9 m aja  1926 r. uro- 
czystem  n ab o ż e ń s tw e m  oraz o tw arc iem  „T y g o d n ia ” 
w  sali gimn. Staszica. T eg oż  dnia odbyły  się 2 od-
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czyty  p ub liczne  z p rzezroczam i oraz w y św ie t lo n o  film 
p ro p a g a n d o w y  w je d n e m  z kin. D alszy  ciąg „T y g o 
dnia" w yp e łn i ły  odczyty  oraz w y św ie t lan ie  filmu. O d
czyty  w ygłoszono  dla w szystk ich  szkół ś redn ich  i z a 
w o d o w y c h  i pow szechnych .  D la  szkół p o w sze ch n y ch  
w ygłaszali odczyty  członkow ie  Komitetu O rgan izacy j
nego, zaś dla szkół ś redn ich  i z aw od ow ych  p re legenc i  
z L. O. P. P. p. Giżycki i p. Siegel.  Szczegó lnem  po
w o d zen iem  cieszyły  się odczyty  p. S ieg la  czysto  rz e 
czowe, u jęte  w p iękną  fo rm ę  budziły  po w sz ech n e  za
in te resow an ie .  O dczy ty  p. G iżyckiego by ły  przew ażn ie  
treści ogólnej i c ieszyły się rów nież  nie m nie jszem  za
in te reso w an iem  O prócz  odczy tów  urządzono  dw a p o 
ranki artys tyczno-w okalne ,  w k tó ry c h  udział wzięły 
szkoły  ś redn ie  i zaw odow e. D nia 13 maja  „T ydzień"  
został p rze rw an y  ze względu na w y pad k i  w arszaw sk ie  
zaś d okończen ie  jego  ustalono na  dzień 10 cze rw ca— 
13 czerw ca .  W  ty m  te rm in ie  u rządzono dw a odczyty  
publiczne ,  p o ran ek  a r ty s tyczn y  w kinie „C orso” oraz 
loty p ro p ag an d o w e .  L o ty  naznaczone na dzień 13 
cze rw ca  odłożono na 19 cze rw ca  z p o w o d u  złych w a 
r u n k ó w  a tm osfe ryczn ych .  W y n re m o n e g o  dnia odby ły  
się loty i cieszyły się o g ro m n em  p o w od zen iem  W  o r
gan izow an iu  naszego „T y g od n ia” m usie l iśm y w alczyć 
z w ielu  p rze szk o d am i a mianowicie :  z b rak iem  środków  
(m ater ja lnych ,  f in an so w y ch ,  z w ie lk im  n a w a łem  p racy  
szkolnej, o raz z obojętnością  spo łeczeń s tw a  i m ło d z ie 
ży szkolnej, P odczas  „T ygodnia  młod ieży sp - lec z  ń- 
s tw o  lubelskie w ykazało ,  iż sp ra w a  lo tn ictwa nie zaj
m uje  go w cale ,  a tem  sa m em  w ystaw iło  sobie bardzo 
n iepoch lebne  św iadec tw o . Bardzo możliwie, iż stało 
się to w sk u tek  w y p ad k ó w  politycznych. L ecz nie tyl 
ko spo łecze ń s tw o  zajęło b ie rne  w obec  nas s tanowisko, 
ale i p o k re w n e  nam  zw iązki lotnicze, k tóre  w ysiłek  
nasz w p ro s t  ignorowały . R ów nież  ko ledzy  i ko leżan
ki dość a p a ty c zn ie  przyjęli nas e hasła n aw o łu ją -e  do 
solidnego  poparc ia  naszej im prezy. Z w a ż iw s z y  jedn  k 

i na  tak uciąż liwe w arun k i  w y tw arz a ją ce  sze-eg  p rz e 
szkód w  pracy ,  m o żem y  pow iedz ieć ,  iż wysiłek nasz 
n ie pójdzie  na m a rn e ,  bo jeż li w  tym  roku  n iezup e ł
n ie na m  się udało, to w  przyszłym  u rz ąd zo n y m  „T y
godniu" p o s ta ra m y  się zaabso rb o w ać  w szys tk ą  uczącą  
się m łodzież  w  L ublin ie ,

T e ra z  kilka danych  s ta ty s ty czny ch  z p rz eb ieg u  
„T ygodn ia"
b rz ą d z o n o  6 o dczy tów  dla 15 szkół średn . osób 1067 

5 » 5 » po w sz  „ 695
„ 2 odczy ty  pub liczne  „ 118

R aze m  12 odczytów  osób 1880

O dczy ty  były  i lu s t row ane  p rz ez ro cza m i Ze w zg lę 
du na wyłącznie p ro p a g a n d o w y  cel o dczy tów  dochód 
z nich by ł  ba rdzo  mały, b ow iem  wynosił 65 zł. 3 p o 
ranki a r ty s ty czne  przyn ios ły  250 zł. dochodu .  O brazy  
f i lm owe pom im o dobrej  re k la m y  przynio ły  1000 d e 
ficytu. W ogó le  cały d o c h ó f  w ynosił  640 zł. 46 gr 
— rozchód  604 zł. 55 gr. Czysty  dochód  w ynoszący  
35 zł. 90 gr. przeznaczono  na ce le  Koła Lotniczego 
Ml. S z k o ln e j  p rzy  gimn. Staszica. Na bacznie jszą  u- 
w a g ę  zasługuje  koło p rzy  gimn, St. S taszica, k tórego  
zarząd  n ie  p rzes tra szy ł  się p rze szk ó d  i dokonał bądź  
co bądź p o w aż n e g o  czynu.

W szy s tk im  jed n ak  tym , k tórzy  w  czem kolw iek  p o 
m ogl i  nam  w  organizacji „T y g o d n ia ” sk ład am y  s ta ro 
po lskie  „Bóg z ap ła ć”. W  szczególności zaś p. d y rek to 
rowi gimn. Staszica T u ło dz ieck iem u  za iście ojcowską, 
op iekę  n ie ty lko  m o ra ln ą  lecz i m ate r ja lną  N astępnie  
d y rek c jo m  w szystk ich  szkól średn ich  i zaw o do w y ch  
za p rzy ch y ln e  w o b ec  nas s tanow isko  oraz  redakcjom  
, ,E p ressu  L u be lsk ie g o ”, „Ziemi L nbelsk ie j” i „Głosu 
L ubelsk iego” za b ez in te reso w n e  u m ieszczan ie  og łoszeń 
o naszych  im prezach .

Kom itet O rganizacyjny.



Ja g ien ka  z  pod Lublina.

D A L E K I  L O T .
( F R A G M E N T )

Piąta rano. Po mespanej,  gorączkowo prze 
żytej nocy ,  chłodny,  rosisty wiatr rzeżwi czoło  
i wachluje srebrzący się obszar lotniska.

Samolot  jaśnieje przy starcie, szerokoskrzy-  
dły, opiekuńczy . . .  L o t n i k - s e r c e  i dusza tego  
ptaka czuli s ię doń i pieści  dłońmi,  badając  
z p om ocą mechanika  stan jego w najdrobniej
szym detalu.

Pierwszy daleki lot... I nadomiar  bez niczy
jej wiedzyl ftle jakże tu pytać, czy obwieszczać  
gdy wszystka krew radośnie w żyłach krąży, 
a serce  wydzwania pieśń skowrończaną na 
myśl  o cudach taj emniczego  lotuń!

Zresztą — czy mały, zawsze  grzeczny ptaszek 
bardzo przewini. Jeżel i  go  naraz skrzydełka 
uniosą,  zanim zdąży o tern komu powiedzieć?  
ft czyż broniono mu próbnych lotów? Czy nie 
odbył  już tego  chrztu w niezmierzonych prze
stworzach?

Cicho. ,  cicho...  Taki lot, to — nowe hor yzon
ty poezji. . .  T o -  śmiałe dążenie  do chwytu or 
l ego pióra. .  Zresztą... od czegóż  obronny szcze
biot ptaszka winowajcy,  w prośbie o przeba
czenie?

Już.,  już zbliża się chwila trochę trwozna,  
a pełna bajki. Futrzany combin ais on przylgnął  
czyniąc z osoby lotniczki pokracznego niedź
wiadka, który ledwo wgramolił  się do s a m o 
lotu.

Zakołysało się śmigło,  warknął motor.. .  
Lotnik opuśc ił  na oczy okulary i ująwszy  
w subtelne  d łonie  pulsa s ta low ego ptaka poz
wolił mu drgnąć i pobiec  lekko, swawolnie,  
w typow em  tempie  m uz yczne go  scherzanda,  
a p o te m — jakby na skrzydłach natchnienia u le
cieć wysoko. . .  wysoko. . .

Towarzyszka obejrzała się z entuzjazmem  
na lotnika, wodza i króla, panującego w błęki
tach. On sam natchniony i s łonec zny od d y
chał wewnętrzną radością w tych wolnych,  
a ukochanych przestworzach.  Niziutko pod 
s topami  ziemia,  ta szara, często smutna zie
mia, a oni — lecą w s łońcu na tle błękitu i wie-  
lonowych iluzji obłoczków,  oderwani od trosk 
i banalności  życia,  l ecą— bliżsi Bogu niż lu
dz iom, szumnie  i dumnie. . .

Na ziemi bieleje szosa.  Odcina się wyraźną 
krętą smu gą  od z ie lone go tła łąk i ozimin.  
Po tej sm u d ze  asnej i wijącej biegnie -  jak 
nakręcona zabawka dziecięca — odkryte auto.  
Siedzą w nim lalki ludzie. W pewnej  o d le g ło 
śc i— wózeczek zaprzęgnięty w parę małych ko
ników toczy się powoli ,  powożony także przez 
jakąś minjaturkę. Naprzeciw zdąża w po śp ie 
chu cyklista. Kółka roweru niewiększe  od pro- 
fitek obracają się błyskawicznie. . .

Jaką ładną zabawką jest światl...
Naraz auto za zbl iżeniem się do furmanki  

widocznie  krzyknęło za głośno,  bo  oto  koniki 
spłoszyły się, czupurnie przysiadły na zadach 
i s tanęły w poprzek drogi. W tym n ieoczeki 
wanym m o m e n c ie  nadjechał cyklista, a potrą
cony w przednie koło roweru, wyleciał  w p o
wietrze, jak piłeczka i padł na pryzmę kamieni.  
T ymczasem auto skręciło w zamieszaniu za
nadto w bok i znalazło się w rowie, kryjąc 
sobą wiezione laleczki. Rozszalałe przestrachem  
koniki targnęły wówczas  uprzężą i poniosły  
przez pola, gubiąc  po drodze odłamki wózka.

Straszno zrobiło się na białej, krętej s m u 
dze. Zabawki popsute. . .  laleczki potłuczone. . .

Jak to dobrze, że wszystko  szybko mija 
i ten smutny widok usunął  się także,  a wielki, 
kochany ptak triumfator leci bez wstrząsu d a
lej i dalej...

Teraz znów na tle żółto-szarym majaczą  
dwie, jakby o łówkiem blisko siebie,  kapryśnie  
nakreś lone  linje...

Tor kolejowy.
Ostrym łukiem wrzyna się w wysoki  nasyp  

i wspina się w górę.  Daleko,  z dwóch przeci
wnych stron wloką się rucho me  obłoczki dy
mu i zbliżają ku sobie szybko.. .  szybko.. .  Już 
dostrzec można c i e m n e  sylwetki lokomotyw,  
flle to z góry z pod chmur.. .  Tam, na ziemi  
— łuk i wysoki nasyp dzielą nieprzeniknioną  
ścianą.. .  Krew śc ina się w żyłach od grozy wi
doku.. .  Czasem w dziejach ducha nieopatrzność  
lub grzech m o g ą  być takim łukiem i nasypem  
oś lepiającym świadomość  człowieka. . .  f \  nie
b iescy aniołowie dla których niema nic zakry
tego,  patrzą z góry na b iegnące  n ieszczęście  
i żałują i dziwią się ludziom...
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Błyskawicznie zmniejsza się przestrzeń dzie
ląca dwie ogrom ne,  dyszące  liszki — pociągi.  
Jedna z nich pędzi z góry to kurcząc się, to 
rozwijając. Druga — utonęła w wysokich śc ia
nach nasypu i odznacza się tylko c ie m ne m ,  
drgającem c ielskiem. . Naraz - s k o ń c z y ł  się za
łamany łuk... Straszni przeciwnicy spostrzegli  
się zapóźno i runęli na siebie w potwornych  
zapasach,  prężąc ruchome kadłuby na całą swą  
długość  i pnąc  się ku sobie jakby w pragnie
niu wydrapania błyszczących ś lepiów napatni-  
ka.

Nic s łychać chrzęstu.. .  Łoskot  motoru g łu 
szy całkowicie wszelkie s łuchowe zjaw ska z ie 
mi i przestworzy, Ale wzrok wrażliwy docenia  
piekło chwili... Istnienia ludzkie giną jak - przy
padkiem rozgniec ione  robaczki .. Czyjeś serca 
zostają w żalu i żałobie.. .

Nie tylko fałszywe posunięc ie  j edn ego  z naj
mniejszych pracowników — to smutn a przyczy
na katastrofy-

W błękitach niema szyn, zwrotnic,  przepaś
ci, ani gór... Niema przeszkód nieoczekiwanych  
ani żadnych trwóg — prócz bojażni Bożej.. .  Leci 
się w słońcu,  w jego  dobroczynną jaśń i ciepło  
w s łodkiem oderwaniu od ziemi, w bajecznem  
zapomnieniu  węzłów łączących z realnością.

Co to? Tak jakoś cicho,  pieszczotnie. . .  Przy
cichł motor  jak serce  cz łowiecze  w wielkim 
m o m e n c ie  szczęścia.

Nowe  horyzonty wychylają się z za muśl i 
nowej kotary ciągliwych obłoków. . .  Coraz b łę
kitniej, jaśniej.. .  Szerokoskrzydłe zjawisko pły
nie po przezroczych falach powietrza, jak ła
będź śnieżno— biały po tafli jeziora...

Zachwycone  oczy kryją się na mgnienie  pod  
jedwab powiek. . .

Jasne ,  pomarszczone  iluzje chmur ek s tanę
ły w biegu,  zawachlowały w najsłodszem wes t 
chnieniu zefiru, bo padł na nie ciepły promień  
s łońca i ożywił.  Zaróżowiły się w lekkie, sub 
te lne smugi  obłoczki przezroczyste. . .  A smugi  
te koloru bladej róży— to rączki aniołów B o 
żych.. A chmurki i opary— to ich szaty i skrzy
dła...

Podały sobie dłonie anioły białe, wyciąga
jąc s ę w długi, podwójny szereg...

Tym ruchomym,  niebiańskim szpalerem  
zaczął płynąć ptak triumfator.. .

Dokąd cię skrzydła wiodą, królewski cudzie?  
Dokąd— srebrzysty łabędziu? Czy rozmodlonym  
anio łom chcesz spłoszyć zadumanie  z czoła? 
Czy złożyć najwyższy hołd Bogu za to, że je 
steś?

Purpurowa brama z odblasków słonecznych  
rozsunęła się na niewidzialny rozkaz i w niej 
zatrzymał się uc iszony samolot . . .

E R N el.

W głębi na tle opalowo-różanym —  Cheru
biny Boże wiążą z promieni s łońca misterne  
wieńce.  Na iluzjowych hamakach z obłoczków  
jakieś duchy skrzydlate spoczywają w wielkim 
ukojeniu.  Skronie każdego z nich wieńczą pro 
mieniste korony, a obok zgrupowana kapela 
niebiańska przygrywa szumną pieśń bohaterów 
przestworzy...

To lotnicy. Wyrosły im skrzydła u ramion 
niezatarty symbol  z i em ski ego  bytowania! Po 
tym znaku w id om ym ,  wszystkie duchy różano 
błęki tnego  nieba poznają i wielbią d u m n e  or
lęta, a duszyczki  małych dziecinek przyklękają 
przed ich odwagą.

Ale czemuż ty, żyjący, uc ie leśniony orle, 
przyfrunąłeś w ten świat duchów i zjaw? Czemu  
ustał szum potężny twej maszyny i zapadła  
święta cisza jak w obliczu monstrancji?

Czy-bezwład motoru nie oderwie cię od 
chmur i nie każe leciec kamieniem do ziemi? 
Ach! nie! Bo oto anioły Boże  w ie ń cem  przez
roczystych rąk owinęły się dokoła i utrzymują  
cud— statek w równowadze i pokoju.. .  A ślicz
ny błękitny Cherubin płynie jak ciepła, i łoń-  
c e m  wygrzana fala i w złociste promienie  ko
ronuje skronie lotnika.

„Za to, żeś się ku nam wzniósł,  żeś pojął 
nieśmiertelność  duszy, a rozumną odwagą prze
wyższyłeś  twych braci... i za to... że na pier
siach twoich j a ś n i e j e  wizerunek naszej 
Najświętszej Królowej daje ci prawo łaski...

Rozwinął skrzydła Cherubin błękitny i zgu
bił jedno srebrzyste pióro, po ch wy co ne  drob
nymi d łońmi  towarzyszki lotnika...

Zawarczał motor, przygasły blaski... Roz
wiały się we  mgle  skrzydlate hufce ,sług B o
żych..  Na ziemi zaszło już s łońce.  Wprzestwo-  
rzach świeciło ono jeszcze ciepłym, różowym  
blaskiem,  jakby powiedzieć  chciało: nie od ch o
dzę nigdy, zawsze  jes tem gorące i jasne ,  tylko 
ziemia odwraca się ode mn ie .

Rozdzwoniły się kośc ie lne  dzwony modlitwą  
wieczorną.  Srebrna rosa przypadła do łąk 
i ozimin.. .  Daleki lot dobiegał  końca! Z pod 
chmur, z cudów błękitu, ze sfer najczystszych 
zstępowały duchy razem z obniżającym się sa
molotem.

Jak mocarz,  powracający z triumfalnej wy
prawy, leci ptak przeogromny na oczekującą  
go ziemię. . .  Zadrżały fale powietrza, przerwało 
pacierze ptactwo drzemiące .  . uśmiechnęła  się  
pierwsza gwiazdeczka i cud-statek osiadł na 
z iemi,  drżąc z rozkosznego zm ęczenia  i n iepo 
spol itych wrażeń.

Duchy wróciły także z błękitów.. .
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Reorgan izacja  K ó ł Powiatowych.
Akcja L. O. P. P. by ła  do tej pory  w pow i

jakach. W czasie każdego T ygodn ia  Lotniczego 
tu i owdzie rozbudzono zainteresow anie  wśród 
szerszego ogółu społeczeństw a, a później znów 
popadaliśm y w sm aczny sen, rozbudzony czasa
mi lotami propagandowem i.

Słowem, w akcji tej brakowało ciągłości i dla
tego nie przynosiła ona tych pozy tyw nych  re
zultatów, jakie przynieść powinna.

Po różnych próbach i doświadczeniach Wo
jewódzki K om itet L. O. P. P. postawił sobie za 
zadanie  od obecnego  T ygodnia  Lotniczego zreor
ganizować wszystkie  K om ite ty  Pow iatow e L. O.
P. P. i w całej organizacji przeprowadzić łącz
ność i ciągłość.

Akcję L. O. P. P. należy unarodowić, t. j. 
wciągnąć do jej rydwanu całe spo łeczeństw o n a 
szego W ojewództwa.

A b y  tego dokonać  należy zreorganizować 
w szystkie K om ite ty  Pow iatow e t. j. bądź to d ro 
gą uchwał personalnych, bądź to skooptow anych  
ludzi, którzy wejdą doń nie dla zaszczytów , ale 
dla rzetelnej pracy.

Akcja L. O . P. P. należy „nie do mnie ani 
do ciebie", ale do całego ̂ narodu, a Naród, przed 
którego sumieniem zdaje, się realne sprawozdanie 
żąda nie słów ale czynów, nie osób, ale ludzi.

Obowiązkiem Kom itetu  P ow ia tow ego  jest 
zorganizować na terenie całego powiatu, we 
wszystkich gminach i wioskach parafjalne gm in
ne Koła L. O. P. P. i trzymać palec na pulsie 
prac tych  Kół.

Co kwartał Pow iatow e Koło L. O. P. P. i

Jak zorganizować Koła
Niema nic ła tw iejszego pod słońcem  jak zor

ganizować Koła L. 0 . ’ P. P. w powiecie. Po trze
ba do tego  tylko ludzi chętnych i dobrej woli, 
a akcja sama jak  z pod£ziemi wyrośnie. Zebrać 
wójtów wszystkich gmin*w mieście pow iatow ym  
nie nastręcza żadnych  trudności, gdyż  bardzo 
często Panowie Starostowie takie zebrania wój
tów u siebie robią. Zarząd więc Pow iatow ego 
Koła L. O. P. P . porozumiewa się z m iejsco
wym Panem  Starostą, który albo jest  prezesem  
Koła, albo jes t  w gronie Zarządu, om ów i z nim 
term in  jzebrania wójtów, czy sekretarzy gmin-

otrzymuje od swych Kół gminnych i parafjalnych 
sprawozdanie  kasow e, jak  również wszelkie 
w pła ty  i składki, s tan  liczebny członków i t. p.

Z zachowaniem pow yższego  terminu P ow ia
towe Koło L. O. P. P. przesyła  ogólne sp raw o
zdanie ze wszystkich Kół do Woj'. Komitetu 
L O. P. P., aby ten m ógł się zorjentow ać o pra
cy danego powiatu.

Do pracy więc potrzebni są  ludzie, a tych 
do tej pory~ nieste ty , było brak w poszczególnych 
Komitetach Powiatowych.

Aby zamierzenia Woj. Komitetu nie utknęły 
na martwym punkcie, za lecam y w szystkim  K o m i
te tom  Powiatowym  na terenie W ojew ództw a 
Lubelskiego, zaraz po zlikwidowaniu ,,3-go T y g o 
dnia Lotniczego “ w przeciągu jed n eg o  miesiąca, aby 
zrobiły u siebie walne zebranie członków na 
którem obecne zarządy albo zosta łyby  tu i owdzie  

'zam ienione nowemi, albo zostaną  uzupełnione.
10-go listopada r. b. Woj. Kom itet L. O. P. P. 

otrzym a piśmienne spraw ozdania  z w yników 
walnego zebrania członków, sk ład  zarządu p o 
wiatowego Koła L. O. P. P.

Przy pow yższym  sprawozdaniu należy przed
stawić obecny s tan  pracy pow iatow ego Koła 
L.O P. P. t. j. ilość kół gminnych, ilość członków 
oraz saldo kasy na 1-go XI. prócz tego  plan pra
cy do 1-go stycznia 1927 r.

Nadesłane sprawozdania b ędą  publikowane 
w „Sterze", jak również i w prasie codziennej.

Przewodniczący A dam  Sułow ski.
Sekretarz Franczak

L. O. P. P. w powiecie.
nych i postara się po zebraniu urzędowym zro
bić drugie zebranie, na którem  przygo tu je  się 
urzędników gminnych do pracy w gm innym  k o 
le L. O. P. P. Na takiem zebraniu wójtów czy 
sekretarzy gminnych, należy  mieć referat ogólny 
o akcji L. O. P. P. i o obowiązkach obywateli 
w zględem  tej akcji, później o obowiązkach za
rządu i t. p.

Po takim zebraniu Zarządu Koła Pow. który 
zawsze będzie miał poparcie P. S tarosty  da
nego powiatu umawia się z poszczególnymi wój
tami czy sekretarzami, którzy sami nie b ędą  m o
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gli zebrać się do zorganizowania u siebie koła 
i w ysyła  im pre legenta  od  siebie na zebranie 
organizacyjne. Jeżeli ty lko  takie zebranie pp. 
Wójtów czy sekre ta rzy  będzie należycie prze
prowadzone i w yeksp loa tow ane  -  K om ite t Pow ia
tow y  L. O. P. P. może być pewien, że praca 
w gminach pójdzie gładko.

Należy tu podkreślić, że Nauczycielstwo 
i D uchowieństwo bezwzględnie  poprą akcję L.
O. P. P. jako  państw ow ą, a nie party jną  i poli
tyczną i Kom itet Powiatowy przy niewielkim 
wysiłku mieć będzie kilkanaście kół gm innych, 
które sumarycznie rzecz biorąc i uświadom ienie  
wśród szerokiego ogółu szerzyć będą i f inanso

wo poważnie, a stale popierać będą.
Tego ważnego czynnika m etodycznego  przy 

zorganizowaniu powiatu zaniedbywać nie wolno, 
gdyż jes t  dziś jedynym  w tej akcji naprawdę 
państw ow ej.

Wójci i Sekretarze gminni, poparci przez N a
uczycielstwo i D uchowieństwo s ta rać  się będą 
aby u siebie zrobić jaknajwięcej a szlachetna 
emanacja, którą się rozbudzi, gdyż o pracy 
każdego Koła gm innego pomieszczać będziem y 
w „Sterze" sprawozdania  dużo pom oże w tej 
zbożnej, narodowej siejbie u zarania floty n ap o 
wietrznej.

JaR zorganizować K o ło  gminne.
Wójt, sekretarz gm iny , ksiądz proboszcz czy 

nauczyciel po w spólnetn  porozumieniu się zw o
łują do gminy zebranie pow ażniejszych g o sp o 
darzy z całej gminy, choćby w niedzielę po obie- 
dzie, kiedy ludzie mają czas, a do w ieczorowego 
obrządku jeszcze daleko.

Porządek takiego zebrania powinien być taki:
1. Zagajenie i wybór prezydjum.
2. Referat p. t. „Lotnictwo a akcja L. O. P. P.
3. Zapis członków. >
4. W ybór zarządu.

Om ówim y teraz poszczególny punkt takiego 
zebrania organizacyjnego.

Należy pam iętać o tem, że zebranie powinien 
zagaić wójt, względnie  ten, kto zebranie zwołuje.

Referat musi być  krótki t. j. 35 minutowy, 
ale treściwy, wypow iedziany  żywo i interesująco.

Najwięcej trudności dla takiej gminy, to na
stręcza zdobycie prelegenta , ale jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że w każdej gminie jes t  kilkanaście 
sił nauczycielskich, to wśród nauczycielstwa znaj
dzie się jednostka, która taki odczyt wypowie 
dobrze.

Trzeba tylko wyszukać.
Po  referacie powinna ijastąpić krótka dyskusja 

na tem at akcji L. O. P. P. i później przystąpić 
do punktu n a s tęp n eg o  t. j. do zapisania członków.

Tu należy pam iętać o tem w ażnem  dośw iad
czeniu psychologicznem , że zebrani niechętnie 
zapisują się do nowej organizacji, ale skoro zna j
dzie się na sali tylko jedna osoba, która ma 
wpływ wśród zebranych i zapisze się, w szyscy 
m om entalnie pó jdą  za mą.

Obowiązki członków nie zbyt ciężkie, 1 zł. 
w p isow ego  i 50 gr. składka miesięczna — czyli

I 7 zł. rocznie — na taki w ydatek  pozwoli sobie
każdy średniozam ożny gospodarz, jeżeli tylko b ę 
dzie uświadomiony, że to dać trzeba i grosz je 
go przyczyni się do rozwoju i dobrobytu państwa.

Przy wyborze zarządu należy brać pod  uwagę 
i  aby doń weszli ludzie, którzy naprawdę będą
j  pracować, a nie zajmować miejsce dla honoru

i zaszczytu.
Praca w kole L. O. P. P. nie jest trudna ani 

wym aga nadm iernego poświęcenia , czy wielkiej 
ofiary.

Nie!
W ymaga tylko społecznego zrozumienia sprawy 

i ciągłego za iteresow ania  się jej rozw ojem — t. j. 
doglądania  czy członkowie, którzy się zapisali, 
wpłacąją regularnie składki, czy oni co za te składki 
mają i t. d.

Z tych to pow odów  należy wybierać do za
rządu ludzi, którzy mają trochę czasu, którzy du
żo mają do  czynienia z ogółem i którym leży 
naprawdę na sercu nasze polskie lotnictwo.

W każdej gminie znajdzie się minimum 100 
osób, które do L. O. P. P. należeć zechcą, 
a niechby naw et i mniej, to  jest  z kim pracować 
i jest  z kim akcję dalej prowadzić.

Są to więc rzeczy bardzo proste, a jeżeli 
w eźm iem y pod uwcgę, że Koła powiatowe będą 
sw ym  Kołom gm innym  służyć wszelką pomocą 
i poparciem — to ty lko  dobra wola sprawi, że 
L. O. P .  P. w naszych wsiach i m iasteczkach 
gorzeć będzie wielką prom ienną  ideą.

T ydzień  Lotniczy ma być p o d w a lin ą  p od  g m a c h  skrzydlatej
potęgi Polski.
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SPRAWOZDANIE
z d z ia ła ln o śc i  W o je w ó d z k ie g o  K o m i te tu  Ligi 

O b ro n y  P o w ie t r z n e j  P a ń s tw a  w L u b lin ie  
za czas o d  I - g o  s ty czn ia  do  1-go l ipca  1926 r o k u .

D zia ła lność  W o jew ó dzk iego  K om ite tu  L. O. P. P. 
w  roku b ieżący m  zm ierza ła  w p ie rw szym  rzędz ie  
w k ie runku  rozbu dzen ia  za in te resow an ia  szerszych  
w a is tw  sp o łecz eń s tw a  sam ą  ideją lo tn ic tw a  polskiego 
W tym  też ce lu  K om ite t  g łó w n y  położył nacisk na 
rozw in ięc ie  szerokiej p ro p a g a n d y  na te ren ie  całego 
W o je w ó d z tw a  Lube lsk iego .  Z kilku p ró b  sp oso bó w  
tej pro; ag andy  najsku teczn ie jszym  okazał się sposób 
za po m o cą  lo tów p ro p a g a n d o w y c h .

Dlatego  też, po m im o  dość znacznych  kosztów, 
jakie ten rodzaj p ro p a g a n d y  za sobą pociąga Komitet 
W o jew ód zk i  zdecydow ał się na  urządzenie  szeregu  
tak ich  lo tów w ró ż ny ch  m ie jscow ośc iach  W o je w ó d z 
tw a  L ube lsk iego .  O d m aja do końca  w rześn ia  z re 
alizowano 20 tak ich  lotów p ro p a g a n d o w y c h ,  a mia 
nowicie:

23W— W ło d a w a ,  24.V —t L u b a r tó w ,  30 V — Kanie, 
29.V I—Ł u k ó w , 18.VI—Zam ość, 7.V III—jaszczów , 8 VIII 
— R ejow iec .  i 5.VIII—Potoczek, 3 i .V II  —Biłgcrai, 22.VIII
— T om aszów  Lub.,  29, 3O i 31— G orzków  i Żółkiewka, 
4 i 5 I X —L u b ar tó w ,  23.VI1I — Ł ab u n ie ,  8 IX — T o m a 
szów Lub., 9.IX — lot ok rężn y  T o m aszów , Zamość, 
H ru b ieszó w , Chełm, Lublin ,  n . I X  — Garbów, 15 16.1X
— H rub ieszów . L o tó w  pasaże rsk ich  w yk onano  bli- 
zko 4OO.

Niezależnie od p rac  p o w y ższy ch  Komitet W o je 
w ódzki w idząc duże  za in te re so w an ie  się młodzieży 
szkół ś red n ich  konstrukc ją  sam olo tów , zaangażował 
na stale spec ja lnego  in s tru k to ra  m o d e la rs tw a  lotni 
czego w osobie  p. L u c jan a  Giżyckiego, k tórego p raca  
wzbudziła  w ie le  zam iłow ań  ze s trony  m łodz ieży  szkol
ił?) do tw órczej p rzyszłości w  dziedzinie konstrukcji 
t. zw. szybow ców . *j

W  okres ie  s p r a w o z d a w c z y m  czynne były  dw ie 
m od e la rn ie  szkolne, m ian ow ic ie  p rzy  gimnazjum nań 
s tw o w em  im. H e tm a n a  S tefana  Czarneckiego w  Cheł 
mie, o raz p rzy  g im naz jum  im. S tasz ica  w  Lublinie.

Pozatem Komitet poczynił p rzygo tow an ia  w s tę p n e  
do u ruchom ien ia  m ode la rn i  p rzy  kilku jeszcze szko
łach  ś red n ich  w różn ych  m iejscowościach W ojew ódz
tw a

Jako  spec ja lny  rodzaj p ro p ag an d y  Komitet spro  
wadził z Poznania lo tn iczą  w y s ta w ę  ru ch o m ą ,  k tóra  
przez cały m ies iąc  w rzes ień  objeżdżała  w ażniejsze 
m iasta  w  W o je w ó d z tw ie  Lubelskiem.

Stan K asowy Komitetu W ojew ódzk iego  L O P .P .  
w  L ub lin ie  p rzed s taw ia  się do dnia 1 lipca b r. w /g  
sp o rządzo neg o  bilansu  jak następuje:

T Bank gosp . Krajów, rk. czekow y Zł. 58 638 — 
II, P. K. O. rk. p rzekaz .  . » 405.30

III. Różni w /g  w ykazu  . » 1269.98
IV. R uch om ośc i  . . » 7277.30

V. S ek re ta r ja t .

1) P ens je  sek re ta rk i  i gońca
2) W ydatk i  pocz tow e
3 ) M aterja ły  p iśm ienne  .
4) R óżne w ydatk i

1170- —
96.63 
78.40 

177 31
1522.34

VI. P ropaganda .

1) Pensja  in s tru k to ra  . . Zł. 1158,69
2) Djety i k o sz ty  podróż .  . ,, 23.9020
.3) S u b sy d ja  na m o d e la rn ie  . ,, 978.87
4) U trzy m an ie  s a m o ch o d u  i koszta  lo tów  6094.98
5) K a len d a rz jk i  . ,, 63.—

“ 10685.74

R azem  79798.66

I. Składki cz łonków  zw ycz .  i nadzw. Zł. 1405.—
II. P o w ia tow e  K om ite ty  L. O. P. P. „ 10948.55

III. D ochody  nadzw y cza jn e  ,, 8254.-22
IV. O dsetk i od w k ład ó w  w  B anku  ,, 3069.73
V. Pozosta łość  z roku  zesz łego ,, 56121.16

R azem  . 79798 66

R r k u s z e  d o  w ycinan ia  m odeli .

S e k c ja  P r o p a g a n d y  Lub. K o m it .  W o je w .  
L. O . P .  P. p o s ia d a  do r o z s p r z e d a ż y  a rk u s z e  
w zo ró w  do w y c in an ia  części, k tó r e  n as tęp n ie  
p o  sk le jen iu ,  da ją  m iły  d la  o k a  m o d e l  s a m o 
lo tu  „ F a r m a n “ .

P o n ie w a ż  m ło d sza  m łodz ież  szko lna , lubi 
te g o  ro d z a ju  w y c in a n k i ,  w s k a z a n e m  b y łoby ,  
ab y  sz k o ły  n a b y ły  w ięk sze  i lości w z o ró w ,
a n a s tę p n ie  s ta ra ły  się je  ro z p o w sz e c h n ić  w ś ró d  
sw o ich  w y c h o w a n k ó w .  M iła  ta , a z a ra z em
p o ży teczn a  z a b a w k a ,  m a  w ie lk ie  znaczen ie  
p e d a g o g ic z n e  i p r o p a g a n d o w e ,  pon iew aż  n a j 
m ło d sz y c h  c h ło p c ó w  zazna jam ia  z za sad n iczem i 
częśc iam i o raz  b u d o w ą  sa m o lo tu  i budzi d r z e 
m iące  n ie raz  zdo lnośc i  k o n s t ru k c y jn e .

A rk u sz e  w z o ró w  są  do  n a b y c ia  w  cenie
20 g r.  za sz tu k ę  w  L u b .  K o m . W o je w .
L. O . P . P. L ub lin ,  ul. F a b ry c z n a ,  2 -gi D yon 
S a m o c h o d o w y .

P R O G R A M

n a Ill-c i T y d z i e ń  L o t n i c z y  w L u b l i n i e .

P ro p a g a n d a  dzieli się na  w s tę p n ą  i w łaśc iw ą.
P r o p a g a n d a  w s tę p n a  t r w a  od  2 do 9 .X  w łą c z 

nie i dzieli s ię  na:

A . p ro p a g a n d ę  p r a s o w ą
B. „ d e k o ra c y jn ą
C. „ ru c h o m ą

f\ P r o p a g a n d a  p r a s o w a  ro z p o c z y n a  się 
z dn iem  2.X  i t rw a ć  będzie  do końca  T y 
g o d n ia  lo tn iczeg o  t. j. do 17.X.

B P r o p a g a n d a  d e k o r a c y j n a .
a) W  na jw ażn ie jszy ch  p u n k ta c h  m ia s ta  zo 

s tan ą  w y s ta w io n e  e fek to w n e  kioski z szy 
b o w c ó w  ub ran e  zielenią więc:
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1. N a  P lacu  L i te w sk im
2. „ „ B y c h a w s k im
3. „ ro g u  ulicy L u b a r t .  i R u sk ie j
4. u  w y lo tu  K ra k . -P rz e d m .  i ul. L ipow ej

b) p r z e z  j e z d n ię  z o s ta n ą  p rz e c ią g n ię te  t r a n s 
p a r e n ty  w  n a s tę p u ją c y c h  p u n k tach :
1. N a  P lacu  B y c h a w s k im
2. M o s t  n a d  B y s t r z y c y
3. K ra k . -P rz e d m .  —  B a n k  P o lsk i
4. L u b a r to w s k a

c) p o s ta n o w io n o  zw ró c ić  się p rz e z  p ra s ę ,  aby  
w ła śc ic ie le  d o m ó w  p rzys tro i l i  t a k o w e  w e  
w ła s n y m  z a k re s ie  na d z ień  10.X, a s p e 
c ja ln ie  zw ró c ić  się do  w łaśc iw ych  in s ty tu 
cji, a b y  g m ach y :  B r a m a  K rak .,  P o cz ta .
D . O . K., B a n k  P o lsk i ,  S ą d  O k r .  i S ta c ja  
ko le jow a —  b y ły  e fe k to w n ie  u b ra n e .  
D z ia łe m  d e k o ra c y jn y m  za jm ie  s ię  c a łk o w i
cie p an  k o m e n d a n t  G a lan t .

d) m odelam i zo s taną  u d e k o r o w a n e  kina: C o r 
so, C o lo sseu m , Ś w iteź ,  V enus; k aw iarn ie :  
V ic to r ja ,  H o te l  E u ro p e jsk i ,  H o te l  Po lsk i,  
S t rz e c h a ,  „ R u tk o w s k i"  „ W a rs z a w ia n k a "  
i S e m a d e n i .  M o d e le  d e k o ra c y jn e  d o s ta r 
czą  s z k o ły  i g im naz ja .

C P r o p a g a n d a  r u c h o m a .
W  czasie  T y g o d n ia  w s z y s tk ie  w ozy , p o 
ja z d y  i s a m o c h o d y  u d e k o r o w a n e  b ę d ą  
c h o rą g ie w k a m i L. Ó . P . P .,  z ak u p io n e m i  
w  S e k c j i  D o c h o d o w e j  K o m ite tu  W y k o 
naw czego .

Propaganda wtaściwa.

rozpoczn ie  się 9 .X  o godz . 5 i pó ł  c a p s t rz y k ie m  
o r k ie s t r  szko lnych , k tó r y  w y ru s z y  z P lacu  K a 
te d ra ln e g o ,  i ro zw iąże  się p rz y  p ły c ie  N iezna
n e g o  Ż o łn ie rz a ,  po  p rz e m ó w ie n iu  p. G u s ta w a  
Lawiny, o raz  o d e g ra n iu  „ R o ty " .  K o m e n d a n te m  
c a p s t rz y k ó w  z o s ta ł  w y b r a n y  p. Z. R a d o m sk i .
10.X godz . 9 i p ó ł  p o b u d k a  o d e g ra n a  z B r a 

m y  K ra k .  p rz e z  o rk ie s t r ę  
B rac i  K res .

„ 10-ta u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w
K a te d rz e  z k azan iem  o k o -  
l iczn o śc io w em .

„ 12-ta p o c h ó d  m ło d z ie ż y  ze sz k ó ł
p o w s z e c h n y c h  i ś red n ich  
z m ło d s z y c h  k las z t r a n s 
p a re n ta m i  p o d  Saski O g ró d  
T u  po  p rz e m ó w ie n iu  p a 
na G u s ta w a  L a w in y  p o 
c h ó d  się rozw iąże .

10.X godz. 20-ta u ro c z y s ta  a k a d e m ja  w  gim.
S ta sz ic a  z u d z ia łe m  prof.
W i to s z y ń s k ie g o .

O d  godz. 5-9 w iecz . w  k in ach  C o rso ,  C o lo 
sseum , Ś w ite ź ,  V e n u s  p rz e d  k a ż d y m  s e a n s e m  
o k o l iczn o śc io w e  p rz e m ó w ie n ia  na  te m a t  lo tn ic 
tw a  i akcji  L. O . P. P.

P ro p a g a n d ę  s ło w n ą  o rg a n iz u je  p a n  G u s ta w  
L aw ina .
11.X N a  lo tn is k u  „ P la g ę  i L a ś k ie w ic z ” s a 

m o lo t  „L u b l in ia k ” , z k tó r e g o  o g o d z .  2 
b ę d ą  w y g ła s z a n e  p re le k c je  o lo tn ic tw ie ,  
godz. 5-6 k o n c e r t  o rk ie s t ry  B rac i  K res .

n a  P lacu  L i tew sk im .
„ 6-7 k o n c e r t  o rk ie s t ry  S o k o ła  p rz y

k io sk u  na  ul. L u b a r to w s k ie j ,
12.X godz . 5-8 c a p s t r z y k  o rk ie s t ry  S o k o ła

w  ulicach B y ch aw sk ie j  i P iask i  
i k o n c e r t  p r z y  k io sk u  na  ul. 
B y ch aw sk ie j .

„ 5-6 k o n ce r t  o r k i e s t r y  w o jsk ,  na
Placu  L i te w sk im .

13.X w y k ła d  o gazach  i d e m o n s t ro w a n ie  p rz y 
r z ą d ó w  na  P lacu  L i te w s k im  i k o n c e r t  
od  3-5 o r k ie s t r y  S o k o ła  p rz y  S a s k im  
o g ro d z ie .

14.X k o n c e r t  o r k i e s t r y  B rac i  K res .  i o rk ie 
s t ry  w o jsk ,  na P la c u  L i te w sk im .

15.X c a p s t r z y k  o r k ie s t r y  S o k o ła  w  dzie ln icy  
K a l in o w szczy zn a .
L o ty  p a s a ż e r s k ie  o godz .  1-ej. 
godz .  5-6 k o n c e r t  o r k ie s t r y  w o jsk ,  na 

P la c u  L i te w sk im .
„ 6-7 k o n c e r t  o rk ie s t ry  S o k o ła  p rzy

k io sk u  na  ul. L u b a r to w sk ie j .
16.X „L u b lin iak "  n a d  m ia s te m .  G o d z .  3-5 

k o n k u r s  m odeli  la ta jący ch  z n a g ro d a m i  
godz . 6-7 k o ncer t  o rk ie s t ry  S o k o ł a  na

P la c u  L i te w sk im .
17.X godz. 1-ej na lo tn isk u  f a b ry k i  „P lagę

i L aśk iew icz"  p o k a z  ćw iczeń 
e s k a d r y  lo tn iczej.  W e j ś c i e  za 
b ile tam i.

„ 3-5 c a p s t r z y k  o rk ie s t ry  S o k o ła  w
dzie ln icy  R u ry -W ie n ia w a .

„ 12-2 k o n c e r t  o r k i e s t r  szk o ln y ch
w  o g ro d z ie  Sask im .

C a łą  p r o p a g a n d ę  w  czasię  „ T y g o d n ia  L o tn i 
c z e g o ” p ro w a d z i  S z e f  P r o p a g a n d y  K o m i te tu  
W o j .  L. O . P. P. — P u łk .  W i to ld  R u dn ick i .

CENY O G Ł O SZ E Ń : Cala str. zł. 200, pó) str . zł. 120, ć w ie rć  ftr .  zł. 60 jed na  ósm a  zł. 30, na jm nie jsze  zł. 10. 
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